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Przegląd polityczny.
LWÓW 31 marca.

Na powody przesilenia rolniczego spoj­
rzano w  ostatnich czasach zectrony wprawdzie 
nies.owej, ale dotąd zaniedbywanej, ponieważ 
za i przed początkiem kampanii rolniczej zw y­
kle ożywia się dyskusja nad seansami praduK- 
oyi, przeto podniesienie nowych przyczyn, 
w zyw ających  na niskie cery  zboża, wy wo­
łało coraz gorącą polemikę. LJ .vażnmy za wła­
ściwe zdaó z niej sprawę, zaznaozywszy z g ó ­
ry, ze — naszom zdaniem — przbtnlen.t roi- 
n*jse nie mozo byó następjlwem jakiejś je­
dnej kategoryi zjaw isk, lecz raczej wszystkie 
one społem tworzą stan niepomyślny dla rol­
nictwa.

jjotąć na, głośniej podnoszono nadinier- 
nośó opodatkowania w Europie, a bardzo m&łe 
lub nawet żadne opodatkowanie w konkuren­
cyjnych krajaoh zamorskich ; podnoszono da­
le /  szkodliwość ustawodawstwa, które przez 
s ;scyalne forytowanie przemysłu ułatwia prze­
noszenie się ludności wiejjkiej do miast, w sku­
tek czego robotnik rolny drolszy jest od fa­
brycznego ; podnoszono jejzoze zbyt wielkie 
zadłużenie ziemi, utrudniony kredyt, wysokie 
procenta i taryfy przewozowe, wreszcie trakta­
ty handlowe, które za mało uwzględniają ińte- 
rusa krajowego rolnictwa. Niezaprzeozenie, 
wszystkie te zarzuty są w znacznej mierze 
b! uszne.

Ale oto teraz z wielką s ił, postawiono 
tezę , że przesilenie poohoazi stąd, iż rolni­
cy nie umieją dobrze sprzedawać orooów  swej 

racy ; że dobrymi są agronomani, ale nie 
mają pojęcia o warunkach handlu. Tn rozu­
mowanie opiera się n i  danych następujących, 
d tyoząoyoh tylko głównego przedmiotu w y­
wozowego, pszenicy: Przesilenie zaczęło się w 
io ku 1380, kiedy do konkurenoyi z rclnietwim 
uropejskiom stanęiy Indye i Australia; rozwi­

nęło się cno w całej pełni, odkąd w r. 1886 
Kanstń zamiast dawnych trzech milionów 
centnarów, zaczęła wysył .u do Europy około 
trzydziestu m ilionów ; * stało oię już przera- 
źająoem, gdy mnięi w  ęoej pięó lat temu A r­
gentyna zaczęła rzucac na rynek zamiast da­
wnych dwóon milionów centnarów, ‘20 ptrę 
milionów. "W ogóle w tyon latach zamorska 
produkcja z.częła dostarczać Europie w.ęoej, 
n i  dostaroz&łr przedtem 26 ~ul cent. tym 
sainym czasie pruduKcya nustryaoka, rosj^Ka, 
r muńcka, 'serbska i bułgarska zwiększyła się 
razem < 28 mil. cent., ale zmniejszyła się w 
Anglii i Włoszech o 9 mil. cent., a zatem 
rzeczywiście przybyło 21 mil. cent. Dodawszy 
do tego c jfrę  wzrostu produkoyi zamorskiej, 
ot 'zyuiamy, ze podaż zwiększyła mę o 47 
mP.‘ ,’ ^nt. "W porównaniu z dawną pocuzą 
huańowi to pięoio-pro sertową zwyżką, tymoza- 
e ceny f?pa dy średnio o 15 do 18 proc., co 
■ jst temhardziej niezrozumiałem, żo w tym sa­
mym czasie ludność krajów konsumująjych 
ebee zboże zwiększyła się o U proc. Różne 
wykazy swiaaczą, że Europa i Ameryka spo- 
2 wwkią teraz w.ęcej, mż spożywały przed prze­
silaniem, około 57 milionów oentnarow, z tam 
nictylko nie ma naamiai u pszenicy, lecz 
owszem jest mnij niedobór. Nie ma zadnyok 
dowodów, że ludność zaczęła mniej spożywać 
ptzeuicy, a za to więoej innego zboza , zre- 
sztą wszy stkie iego gatunki spadły w cenie. 
Jak więc wydćmaczyo to aziwne zjawisko 't

Odpowiedź na to pytań.e iają sporządzo­
ne teraz tablice grafiezue ruchu handlowego 
w różnych miesiącach. Zachodnia Europa jest 
c i ' wnym konsumentem obcego zboża. Ona two­
rzy *rodkowe ognisao, do którego płynie pro- 
aukoya ze wschodniej Europy i z krajów za­
morskich, leoz płynie niejednocześnie, i nie

z jecmą siłą. W  późnej je3ieni i na początku 
zimy odbywa się ogromny ruch zboża ze wscho­
du europejskiego na zachód, a ruchu z Kana­
dy, Stanów Zjednoczonycn i Australii prawie 
nie ma. Za to na wiosnę i wczesnym latem za 
ozyna się wielki ruch drugi, a zanika i wreszcie 
calaiem ustaje pierwszy. Równolegle z tym 
ir.ktem stoi fakt drugi, również wykazany ta- 
b l  cami graficznemi: oto, ceny w jesieni są naj­
niższe, a na przednówku najwyższe. Wynika 
z tego, że rolnik wschodnio-europejski nie do­
wiaduje się, jaki jest stan rynku na zacnodz: e 
Europy, leoz całe zebrane zboże natychmiast 
stara się sprzedać, przepcłrra rynek towarem i 
oczywiście sam zbija cenę. A  kiedy to aę 
dziejs, producent zamorski spokojnie czaka aż 
się zapasy wyczerpią i wzmoże się zapotrzebo­
wanie. ' .'ówczas targuje się o cenę, podnosi ją 
coraz wyżej umiarku wanynn transportami, cią­
gle przytem bada st«.n rynku, a dopiero w  osta­
tniej oliwili przed żniwami we wschodniej Eu­
ropie wyyprzedaje wszystkie swe resztki i nie­
mi z a p e łń .za ch od n io  - europejskie magazyny. 
Tak się dzieje, że w czasie, gdy my mamy no­
we zboże na sprzedaz, magazyny konsumen­
tów są pełne i odbiorcy się drożą, przebierają, 
płacą mało, albo nawet chwilowo całkiem me 
kupują, aby przygnębić dostawców i wziąć od 
nich towar za byle co. To jest przyczyna prze­
silenia.

Naszem zdaniem, nie jest to jednak sama 
przyczyna, locz tylko pokazanie, jak działają 
inne przyczyny. Bo rzecz naturalna, że rolnik 
wschodnio-europejski nie z jakiejś fantazyi rzu­
ca swe zboże na rynek zaraz po zbiorach, lecz 
dlatego, że wyczekać nic może nietylko pół 
roku, ale ncrwet miesiąca. Nieraz musi nawet 
sprzedać ziarno jeszcze niewymłóoone. Naglą 
go podatki, raty, wszelkie inne zaległe należno­
ści. Może byó zupełną prawdą, że nadpioduk- 
oyi nie ma, ule w takim razie wina prucsilenia 
tkwi nie w samem rolnictwie, leoz w ekono- 
mioznam jego położeniu. Na nic się nie zda 
krzyozeó, że winni są nami ziemianie, bo i so­
bie szkodzą i pozwalają Ameryce ubożyć Eu­
ropę. TrzeDa tym ziemianom pomodli, aby mo­
gli postępować jak zamorscy producenci, któ­
rzy są w stanie czekać, bo są w o b u i. Grafi­
czne tablice handlu w ego ruchu zboża w osta­
tnich lotu l*taoh są, naszem zdaniom, wymo 
wnym dowodem przymusowego położenia zie­
mian europejskich i jeśli tylko to położenie, 
nie zaś nadprodukeya i konkurencyr,, sprowa­
dza prz98ilenie, to tern większy obowiązek pra­
wodawczych czynników przyczynić się uo 
ułatwienia ziemianom ich ekonomicznych bto- 
sunkćw.

Francuski m nister spraw zagranicznych 
Berthelot padł ofiarą ukspeayoyi do Sudanu- 
Podał się do dymisyi, motywująo ją słabsm 
zdrowiem i familijnemi sprawami, a Faure na­
tychmiast ją przyjął, powierzając tymczasowo 
tekę spraw u-granicznych prezesowi gabinetu 
p. Jbourgecis. Owe względy prywatne, które 
p Beithelot podał, służą tyiko do zamask^Wu- 
D'u porażki dyplomatycznej, poniesionej przez 
rząd Irancaski, a tern boleśniejszej, że w» Fran- 
cyi zanadto dużo szydzono z takich porażek 
angiekkioh. „Ciężkie LonseKwencyea, któremi 
Berthelot groził brytańakiemu ambasadorowi 
nic nastąpiły. Międzynarodowa komisya diugu 
egipskiego uchwaliła większością głosów dać 
pół miliona fantów na ekspedyoyę, poczmn. de- 
legaoi francuski i rosyjski opuścili posiedze­
nie. Nie powstrzymało to uohwały, owszem 
•z00 tysięcy luntów zaraz wydano. Delegat 
francuski choiał jeszcze wnieść protest do 
istniejącego w Kairze mięszanego trybunału, 
leoz Rosya oświ idezyła, ze dalszą walkę uważa 
za daremną i że pozostaje zgoazió się na czyn 
dokonany. Rzeczywiście dalsze jątrzenie ttj 
sprawy przeniosłoby kwestyę na niebezpieczny 
grunt europejski. P. Berthelot liczył na Rusyą 
i na Turoyę, obrażoną o to, że zarządzono 
ekspedyoyę bez jej wieazy, aie Rosya nie do­
pisała, a lu roya  poprzestała na wymówce ohe-

dywowi. „Ciężkie konsekwencyau p. Berthelota | 
obróciły się prseoiwko n: em u, więc musiał 
usłąpió.

W Paryżu utrzymują, że Bomgeois bko- 
rzysta z tej spopobnośoi, aby podest" wielka­
nocnej przerwy w posiedzeniach parłamantu 
usuną .oszoze puru tych m nistrói/, itórzy  za­
nadto się narazili republikanom hołdowaniem 
socjalizmowi.

W  południowej Afryce znowu wybuuhły 
niepokoje. W  kraju Matabela, sąsiadującym 
z Trans waalem, a podbitym pr*ez Anglią w ro­
ku przeszłym, rryuuohlo powitanie, nr którego 
ozele stanął syn byłego kró’ ka Lob;.nguli. Po- 
licya angielska, złożona z miejscowych mie­
szkańców, a btanowiąca jedyną w tym Kraju 
zbrojną siłę, przeizła na stronę powatańców, 
którzy już stoczyli dwie bitwy z angielskimi 
poszukiwaozami złota. Jeinoozsśnie między 
Trans—aMem a republiką O anią stanął sojusz 
ku wspólnej obronie i pozyskania zupełnej n,e- 
zależnośoi od Anglii, która dotąd wywierała 
pewien protektorat nad tymi obu krajami. D o­
myślają s ię , że powstanie w Matabele znajduj* 
się w związku z transwaalskimi i orańskimi 
zamiarami. Naturalnie, powstało w  Londynie, 
w sferach puohcysty cznych, pytanie, czy Niem­
cy znowu stanę po stronie Boerów. Na to daje 
odpowiedź organ mimstr. kolonii Chamberlai­
na Mcnchetter Guardian w liście z Londynu. 
W  tej koreapondencyi, roztelegiafowanej zaraz 
po całej Europie, czytam y: „Na ptrę tygoum 
przed ekspedycyą sudońską nastąpiło, w sku­
tek dzielnego wystąpienia dyplomacyi austrya- 
ckioj, popartej przez włotka, zupełne porozu­
mienie między Anglią a Niemcami, których in- 
terc3a w południowej Afryce zostały ściśle o- 
kreśłone, poczem rząd berlmski oświ .dożył, że , 
do żadnych nieporozumień w tamtych rtronach • 
mięszaó się nie będzie. Teraz stosunki angiel-1 
skie z trójprzyir.ieiz,em są zupełnie normalne. 
Lord S mis bury nie przedsięwziąłby ważnej wy­
prawy do Sudanu, gdyby nie był zupełnie pe­
wnym Niemiec i w ogóle tióip-zymieiza. To 
samo stosuje się do mnyon spraw afrykań­
skich “ .

Korespondencje.
Poznań 25 marca.

Nosi prześladowcy osi?-gnęli znowu małe 
zwyoięstwo. Oto komisya koionizacyjna Ku­
piła w tych dniach ze 180. j>3 marek majątek 
Tyńce w Prusach Zaohuamoh. , obejmująoy 
12u0 morgów, własność spadkobierco w po ip. 
Janie Ubyszu. Na dobitkę nit ulega wetpń- 
wośui, że z nadchodzącą wiusną operaoye 
komisyi kolorizacyjnej przybiorą ooraa ener­
giczniejsze tempo. Swoją drogą nie może byó 
już mowy o operacyaob w rodzaju tych, jakir 
dokonywała ta iustytucya w pierwszych la­
tach swego istnienia.. Komisya bow iem , na­
bywszy olbrzymie (do końca roku 1895 ogó­
łem 89.204 hektary) przestrzeni ziemi, wal­
czy z coraz większemi trudnościami w na­
leżytym zużytkowaniu tego nabytku. Do 
tychozas udało się jej rozparcelować i obsa­
dzić kolonistami 21.439 hektarów, czyli trze- 
uią częśó ogólnego nabytau. Liczba koloni­
stów wynosi 1784. Największą trudność w 
działalności Komisyi, stanów* coraz dotkliw­
szy brak odpowiedniego materyału koloniza- 
cyjnego. Zrażeni bowiem nie bardzo pomyśl­
nym losem swych „landsmanów“ , którzy się 
przenieśli do W. Ks. Poznańskiego lub Prus 
Zachodnich, chłopi zacńodmo- i południowo- 
niemieccy coraz mniej dają się chwytać na lep 
obietnic, wygłaszanych przez urzędników ko­
misyi po całych Niemczech.

Hekatysci jednak takża nie próżnują. 
Jak już wam Wiadomo, załuźyii oni bank par- 
celaeyjny, „ciaudbank1*, uposażony w 5-milio- 
nowy kapitał.

Celem Banku jest staranie, aby grunta 
rozparcelowane z folwarków, których właści­
ciele utrzymać się nie m ocoj, dostały się wyłą­

cznie kolonistom memibckim. Zdawałoby się, 
że obok bismarkoweiYej komisyi Kolonizacyjne; 
taka ir.stytuc.ya jest zbyteczną Tymczarein 
H  K. Tystom nie wysnarcr.a komisya koloniza­
cję'ne która w ostatnich czasaoh zaczęła kupo­
wać folwarki od bankrutujących Niemców; są 
oni też mocno niezadowoleni z rządowych 
korni syj generalnych, ponieweż te korni syc nie- 
tylKo niomieckim, ale i polskim nabywcom 
mniejszej włpsnośei dają pożyczk1 w listach 
rentowych, a najbardziej ich irytuje istnienie 
Banku ziemskiego, do którego udawali się na­
wet niektórzy niemieccy właściciele folwarków, 
ponieważ Bank wyrooił sobie roputacyę, i i  
parcelaoye przeprowadza najracjonalniej, zada­
walając się umiarkowanym procentem.

Otóż okazuje się, że zaciskłuśo H  K. Ty- 
sóów nletylko Bankowi ziemsKiemu nie szko­
dzi, leoz na jego korzyść wywołuje reakcyę. 
edyszę, że podpisy na prolOLgowaur nową emi­
s ję  akoyj Banku dosyć dobrze napływają 
Z ostntnich zaś dziejów korzystnej działalności 
tego Banku mamy do zanotowania taKt, że za 
jego pośiedn:jtwem i gwaranoyą nabyła spółka 
ziemska w Foznaniu za sumę 380.00C m. maje,- 
tek MieiijTi w pon-ecie Witkowskim. Majątek 
ten będzie rozkolonizowany, a parcelacja roz­
poczyna się niebawem

A  więc, jak widzicie, podjęliśmy rzuconą 
nam ręnawicę i bronimy się ząb za ząb.

W  ostatnich czasach odbyły się doroczne 
zgromadzenia kilku towarzystw, które w na- 
ozem społ6..zuem życiu w*elKą grają rolę. Obra 
dy centralnego Towarzystwa rolniczego dowio­
dły, że dawniejszy dyletantyzm w rolnictwie 
ustępuje statecznie miejsca rzeczywistej nauce, 
doświadozeniu i sumienności obywatelskiej. 
"W alne zebranie poruszyło przedewszystkiem 
najżywotniejszą kwestyę i oświadczyło się stŁ- 
nowcho pizeciw nowemu rządowemu projekto­
wi cukrowniczemu, który grozi ruiną naszemu 
pomyślnie rozwijającemu się przemysłowi ou- 
krowmczemo i hodowcom t buraków i pozba- 
■w iłby, gdyby się stał prawem, zarobku tysięcy 
robotniKów polokiuh, zatrudnionych obecnie 
przy uprawie Duraków i w cukrowniach. Cen­
tralne Towarzystwo gospodarcze utrzymuje wła 
sną stację enemn-zną, wspiera młodzież, po­
święcającą sie stuuyom agronomicznym nr, Uni 
woidytetach, rozpisuje konkursy na najlepsze 
prace z dziedziny rolnictwa i wydaje własne 
pismo p. t. Ziemianin.

W  pewnym związku z Towarzystwem gu- 
spe iarczem pozostają Kółka rolnicze, groma­
dzące w sobre urobnycn piodu^entów rolnych. 
Kółek tyon. jak s*ę dowiadujemy ze sprawo­
zdania, odczytanego na ogólnom zebraniu, jest 
w W. Ks, tozneńskiem obecnie 192, a liczba 
członków aoehodzi do 10.000. Włościanie coraz 
chętniej garną się do KółeK i przyznają szcze­
rze i otwarcie, że insiytucya ta przyczyniła się 
w  wysokim stopniu do podniesienia ich umy­
słów ego i m oialiiigo poziomu, a tom samem i 
do polepszenia materyalnego dobrobytu. Jeśli 
też w obecnej chwili włościanie większą aale- 
ko oKazują oporność przeciw ekon ^ulicznemu 
przesileniu m i re^i ezentanci większej własno­
ści ziemskiej, to głównej przyczyny tego pocie­
szającego stanu szukać należy w nadzwyczaj 
korzystnej działalności kółek rolniezych. Dzięki 
tej ozmłalnoSoi w idoezjy  jest coraz większy po­
stęp w sposobie gospodarowania naszych wło­
ścian, którzy używa,ą coraz częściej nawozów 
sztucznyoh, uprawiają racyonaimej swe grunta, 
ODchcdzą się staranniej z bydłem i zabezpie­
czają się w coraz większe; liczbie przeoiw Klę­
skom, wynikającym z pożarów i gradobicia. 
Lichwa, szerząca dawniej tak groźne spustosze­
nia, wiaśnie w sferze producentów rolnych, u- 
stała prawie w zupełności; zmniejsza się też 
coraz baraniej nałCg pijaństwa, który dawniej 
doprowadzał znaczną liczbę włościan do moral­
nej i materyalnej ruiny. Najwymowniejszym 
dowodem podniesienia Się poziomu umysłowego, 
są ramodzielme opracowywane przez włościan 
odczyty z dziedziny rolnictwa, wygłaszane przez 
włościan zarówno na zebraniach pojedyńczych
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POWIEŚĆ
Z O F I I  R O W M B S K IE J.

(Ciąg dalszy).
— I cóż teraz poczme pan z ten sągami ? 

— zu >ytał ktoś z obecnych.
—  Będę ozekał wypadków.
— A h-, wypadków atmosferycznych, to jest 

deszczów, śmegów i mg*eł, które doprowadzą 
na koniec sągi do zupełnego stanu zgnilizny. 
Część, naturainie, uniknie, tego losu, bo przea- 
tert rozkradzioną zostanie.

— Rozkrad_ioną ? Przez kogo ? —  zapytał 
Tolsai.

—  Przez moich sąsiadów włościan. Wszakże 
od pewnego czasu jest w Lem postęp ku do­
bremu. Chłopi boją się sędziego Lerczewskiego 
jak ognia.

Tolsbiemu oczy zabłysły gniewem.
—  Otóż t o ! —  zawołał —  zawsze ter. sam 

sj s ó b 1 Chłopa traktować tak, aby się b a ł! 
Nie rozwinąć w nim poszanowania prawa, po- 
cżucia moralności, nie wskazać mu pożytku 
wypiyr aiącego z uczciwości, tylko straszyć go 
j ib  dzieoię, przybierając gruby głos. Ta trady- 
oya słomianych strachów na wróble jużby ustać 
powinna! Czemże jest pan Lerczewsfri? Sędzią 
gminnym, czyli pi w e m  wcielonem. Tern przy- 
na|inm» Dyó by poi/inien i wpajać poszano­
wanie dla prawa, A j dla własnej osoby T y111* 
czasem nic prawa, lecz jego się boją, więc tra- 
dpcyinia btją się szlachcica despotycznego.

—  Tak, boją się rz6czywiści< jego osoby, ale 
on jeat sprawiedliwy bezwzględnie, western pe­

wien, że Lerczewski sądiiłby własnego syna, 
sądziłby samego siebie tak, jak sądzi oboego.

Tols1 *emu eadrga ty wargi. Nienawidzi i 
Lerczewskiego * miał na ustach gorżkie słowa 
od wyrzeczenia któryoh powstrzymał się siłą 
woń. Lerczewski był mężem pani Teresy, któ­
rej wspomnienie, napełniło mu nagle duszę słod­
ką melancholią. Spojrzał na jaskrawy przed 
chwilą obraz przez zakopcone szKiełkr tęskno­
ty. Krzywdy ludu uttąpLy na dragi plan praed 
obrazem smutnej kobiety.

—  Pan się co ao tyoh wzniosłych iluzyj po­
winien rozmówić z moją żoną, —  rzekł smie- 
jąo się gospodarz. — Ona porąbać by się dała 
za cnotę chłopów i chce fabrykować z nich 
wielkich uczonych na gruby kamień. Nie wiem 
czy płynnie którego z nich czytać nauozyła, 
ale wiem, że mio to Kosztuje me maio. Dwa 
razy już zapłacił* m na ręee p»na "Wiaziemoowa 
naznaczone na nią stopi ^dziesiąt rubli, a uprze­
dzając nowe denuncyacyo policji, niejeden ko­
rzec celnej p izenicy wy słałem do Błoois^ewa. 
Ale na upór kobiecy lekarstwa nie ma. Ucz­
niowie tyiko teraz chodzą innen schodami i 
już nie do izby na dole, ale do izby na górze. 
Nie wolno im tefl śpiewać, gdy całą gromadą, 
opuszczają macierzyńskie skrzydła mojej Zony.. 
Muszę tei, państwu opowiedricó, jakie plony 
odnosi ona ze swej pracy.

— Ah, pewno chcesz opowiedzieć historyę 
Józia Bartosiaka 1 — zawołała przestraszona 
mała kobiecina.—  O, p,miłuj się, daj-no pokój! 
Któż nie doświadczył niewdzięczności 'i Czasem 
własne dzieci...

—  Kradną?
—  A tak, Kradną, fałszują podpisy... proszę

oię, nie opowiada; teg o1 Chłopaka z pewnością 
namówili... zresztą, Bóg wie, jak tam było... 
Niech sobie kto co ohoe mó wi, ja  mam prze­
konanie, że praca moja musi przymeśó owoce, 
powolne baidzo i małe, aie je przyniesie. 
Wszak j? się nie łudzę nic a m c co do ludu. 
Znam go tak dobrze jak ty.

— No, przyznaj się; że po prostu nie ma dla 
oicbie piękniejszej muzyki, jak chór sylabizu­
jących dzieci.

— O, przepraszam, ja woale nie uczę czytać 
za pomocą sylabizowania —  rzekła obrażona 
pani.

— Dotknąłem najdrażliwszej struny w mojej 
żonie, struny pedagogiczny. Zapalona z mej 
nauczy cielku. Zapałowi owemu onoiałem poło­
żyć tamę po przymusowej wizycie mojej u 
pana "Wiaziemoowa, tłumaczyłem na wszyotkie 
sposoby, błagałem, by belferki zaprzestała; ale 
wtedy dopiero stanęła mi jeżem pimwszy raz 
w życiu. Uległem pod groźbą rozwodu.

— Pani prowadzi szkółkę wiejską? Czemuż 
w każdym dworze podobnej pracy się nie w i­
dzi! — zawołał rozogniony Tolski.

— To wywołałoby kruoyatę i byłoby niepo- 
dobnem —  rzekł gospodarz. — Jakiś jeden wy- 
jąteK z pomocą owej celnej pszenicy na wielka­
nocne baby może się ostać, ale już dwa takie 
usiłowania w parafii wywołałyby z pewnością 
krach i bankructwo zupełne.

—  Czy j-byu i mógł pójść do uczącej st̂  dzia­
twy wiejskiej?

Gospodyni domu ze*wała się z kanapy. Po 
większej części spotykała się * zupełną obojętnoś 
oią dla swojej bardzo ciężkiej pracy; nikt jej prawie 
nigdy mc zapytywał o mą: zapał TolskLego roz­

jaśnił jej twarz zadowoleniem. Zaprowadziła 
młodego i e k a r :n a  górę, gdzie w dużym, tro­
chę zimnym pokoju, wkoło aługiego stołu, sie­
działo spokojrie kilKanaścioro dneci. Niekuóre 
z nich n ezgrabnie i z całych sił przyoisbając 
kredę do tablicy, pisały lrazby i robiły arytme­
tyczne zadr m a: inne pisały kaligrafię, powoli 
i z namaszczeniem prowaaząe piorą po papie­
rze; inne czytały głośno przy nauozycic kacb, 
któryon było w tej chwili aż trzy w szkolnej 
izbie: dwie nieaorosłe panienki domowe i ich 
nauczycielka, zapalona przyjaciółka ludu. Cały 
obrazek czynił miło i pocieszające wra­
żenie. Dzieci uczące się były czysto poubiera­
ne, z przyjemnemi po wię. szei części twarzy­
czkami, z oczami, w których malowało się usi­
łowanie skupienia uwagi. Nauka Dyla widoc me 
d*a nich ozomś, co je przejmowało uaz&oowa 
niem, czcią prawie. Wszystkie powstały dla 
ucałowania r .k i pan: i przybyłego młodego 
pana.

ToLkiego ogarnęło rozrzewnienie i zapał 
prawdwwy. Tyle razy marzył o takiem nauczy­
cielstwie z ozysuej miłośoi ludu w ypływa;ąjem, 
niemającem na celu zysków własnych, że teraz, 
gdy marzenie uirzai rzeczywistością,’ ogarnęło 
go błogie wzruizeme. Tę gromadkę zebranych 
az.oci kocha* i widział w niej zadatek lepsze i 
przyszłości.

List Tulskiego dc pani Boreckiej.
„Zawstydziłf i iię pani, odzywając się do 

mnie pierwsza W śróa warszawskiego gwaru 
znalazła pani czas na napisanie listu .  na po­
myślenie o mr’'e. Tylko kobiety tak dobrem!

kółek, jak na ogóinem posiedzeniu. W  osU 
tniem ogóluem zebraniu wzięło udział przeszło 
500 delegatów kółek z rozmaitych okolic W  
Ks Poznańskiego. (Dganem Kółek jest wielce 
rozpowszechniony Poradnik Gospodarski.

Bardzo dodatnio przedstawiają się również 
doroczne sprawozaan.a z działalności Towarzy­
stwa pomocy naukowej, Towarzystwa czytelni 
ludowych 1 Towarzystwa przyjaciół nauk

Dziennik Poznański poda, niedawne ciekc. 
we dane, dotyczące rozwoju prasy niemieckiej 
w W ielkicm Księstwie PozaansKiem i Prusacl 
Zaekoanicn Podług tego zestaw.onia istnieje 
obecnie w W ielkiem Księstwie Poznań ikiew 
i/Dok uprawiającycn także nolicykę urzędowyoh 
gazet powiatowych (KreLblatt), 30 pisir niemie­
ckich. Ogólna liczba prenum oratorów tych 
pism wynosi około 60.000. Polskich organów 
politycznych jest w Wielkiem Księstwie Po­
znańskim  ogółem 11, a liczba ich prenumera­
torów wynosi co najwyżej 30.000. Ludność pol­
ska liczy w Wielkiem Księstwie Puznaiaskien 
1,100.000, niemiecka oOO.OOO głów. Prusach 
Zachodnich wychudzi oprócz 27 KreisbLattódo 
31 politycznych pism nieirracKic] Ogólna 
liczba prenumeratorów wynos, przeszło 90.v<GD. 
Niektóre z pism niemieckich liczą blisk# 10.000 
prenumeratorów, a wychodzący w Gruaziądiu 
Geselliger przeszło 20.000. Pism polskich jes* 
w Prusach zachodnicń 6, które, razem wziąw­
szy, liczą co najwyżej 12.000 prenumeratorów.

Londyn 26 marca.
(T.) Wiadomość dość ważna zijmuje ud 

dziś lana cały świat polityczny angielski. Te­
legraf przyniójł tutaj sprawozdanie z przebie­
gu wczorajszego posiedzenia włoskiego senatu, 
gdzie dawniejszy i oDecny ministrów Q spraw 
zagranicznych mowil o ugodzie z Anglią, juko 
o podstawie, dającej Włochom prawo uo pro­
tektoratu nad Abisynią. Prezes gabinetu, p. 
Rudini oświadczył ubocznin, że W łochy w y­
wiązując się z uczynionych zobowiązał są go­
towe ustąpić Angni Kassalę, jeżeli Brytania 
będzie potrzebowała, tego miasta d lt zabezpie­
czeni*. swej władzy naci Sudanem.

Z tyoń oświadczeń rządu włoskiego w se­
nacie wysnuto „eJuostronny wniosek o istnie­
niu rodzaju sojuszu anglo - włoskiego co iest 
oczywistą przesadą. Nie należy zapomina , ls 
po dwakroó w ostatnmh dwóch tygoaniacl 
członkowie rządu kategorycznie zaprzeczył 
istnienia arglo-włosKiego przymierza. Tlozyrii 
to najprzód p. Goschen, mówiąc o wyniostem 
odosoDniemu poiityczn6m Anglii; uczynił -fcc 
następnie p. Curzon, twierdząc, ze Anglio nie 
zaciągnęła żadnych zobow iązLń względem Włoch.

Wyprawa, do Sudanu może później innej 
przyDierze nzyonomię. Nie skończy się na Don- 
goli, lecz armio angielska przedostanie się aż 
do głębi Sudanu i me oprze się jak w Kassan. 
Ab. skoro Sudan sam w sobie nie przedstawia 
żadnej wart. śei terytoryalne j, ani eKonomioznej, 
ma ja jednatc dla Anglii juko rączniK pomię­
dzy jej nad równiKiem posiadłościami w A fry­
ce a Egiptem, w którym widocznie pozostać 
zamierza. Au* bezsilne protestacye Turcyi, ani 
opozycya Eranuyi i Rosyi co do zużytKowarus 
finansów egipskiej kasy rezerwowej nie po­
wstrzymają Angin w ten  przedsięwzięciu.

W swiecie ńandiowym i przemysłowym 
żywe zajęcie i rodzaj trwogi wywoiali, mowa 
p. Chamberlam’a, wypowiedziane na bankiecie 
w klubie kanadyjskim ? ysławiat on tam ju- 
dność istniejącą pomiędzy wazystkiemi składu- 
wem ozęśc.ami Wielkiej Brytanii, związk ser­
deczne, ja kio łączą Kulonie z metropolią, i wy­
raził zy izrme, ażeby się ta solidarność i spój­
nia coraz silniejszą stawała. Dla dopięcia tego 
celu nic w jego oczach nie byłoby uźyteozmei- 
szern, jak związek celny — ZoilverciE wieiko- 
brytański. P. Chamberlain tyczyłby soDie, .ż ę ­
ty  Anglia nałożyła cła wchodu we mr wysokie, 
aie zawsze cła na wszystkie artykuły dostar­
czane jej przez Kraje ościenne, Ponieważ zać te 
same artykuły, dowożone z kolom:, wprowa- 
dzaneby były bez żadnego cła, zatem byłoby

być potrafią. Ja tu zapewne pisa i zapomnę zu­
pełnie. Jaka? tu w powietrzu pływa nuda : 
apatya, ogarniająca człowieka powoli i podstę­
pnie, jak sen ogarnia marzącego. Przyjazd mu; 
do Biociszewa był obrazem rnojegc tu fiycia. 
Pierwszy krok był ugrzaimęoiem w ołocie, z 
którego następnie i  truaem nog* wyciągać oylo 
tr/eba. Mora.nie ugrzązłem rak w tutejszyoł 
jak błotc brudnych sfcosunkacn, a ciągłe usiło­
wanie wyciągania z nicn nóg absorbuje mię i 
męczy. Lud wyzyskiwany przez wszj-stkich sta,' 
się tak nieufnym, ze każdy człurfiel noszący 
surdut wygiąaa mu na zdrajcę. W oli on na- 
przykład poradę obdzierającego go i wyzysku­
jącego lei szera niż por&dę ienarza. Ł zie cię to 
dobre i ufne z natury, nauczone podejrznwości, 
a zatem przeb egłośc* i kłamstwa. Jak Jawniej, 
tuk i teraz znojem jcgo żyją wszyscy. Szlachta 
wyzyskuje jego pra ię : ksiądz jego ślepą wiarę; 
przekupnie, znachory, felczerzy, upuekarze... jego 
ciemnotę i wiarę w gusła. Nawet ci o o dla 
niego pragną oświaty, udz.elt ja mu jej w lor 
mie dawnoj reńgijnej zabobonności, zaoijaiąooj 
zmysł krytyczny i umysłową samodzielność. 
Krew się burzy na myśl o ten wszyukien.. a 
jednak rę.e opadają bezsilnie. Jak tu wmówić 
cym ludziom, że się jest ich przyjacielem u nie 
zdrajcą? Jakie słowe znaiesć, adv trafio do ich 
przekonania? Jakie zaklęcia wyszukać, by roz­
proszyć ciemności ich umysłu? Odwracam się 
od tego przedmiotu, bo czuję, że rano, którą 
noszę w pierś’ rozognra się bardziej jeszcze, 
gdy jej dotykam. Zresztą pani mię rosumie,

(Giąf daUay naitąpi),



to wielką korzyścią dla kolonii. Tego rodzaju 
projekt byłby naturalnie bardzo popularnym 
w koloniach i przyczyniłby się do ich ekono­
micznego, rolniczego i przemysłowego rozwoj'u. 
Dałby nawet może w przyszłości i korzyści 
Anglii, któraby zabezpieczyła dla siebie samej 
rynek targowy w kolonialnym owym świecie 
o olbrzymich rozmiarach. Ale w obecnej chwili 
myśl taka nie może rachować na poparcie an­
gielskiego społeczeństwa wszystkich klas i za­
wodów. W yrosłe i wychowane pod wszechwła­
dzą wolnego handlu, pojąć nie może, dla cze- 
goby miało dobrowolnie wyrzeo się niezaprze­
czonych jego dobrodziejstw. Sam p. Chamber­
lain nie tai, że życie podrożałoby w skutek 
tych ceł wchodowych w Anglii, ale jego zda­
niem bogata Anglia powinna zdeoydowaó się 
na materyalne ofiary, skoro niemi okupić mo­
że ścisłe połączenie się ze swemi koloniami — 
najpierwszem państwowem swem zadaniem. On 
ze swego stanowi ka przezornego i daleko 
w przyszłość spoglądającego męża stanu może 
mieć słuszność, ale świat 1 andlowy i przemy­
słowy inaozej się na to zapatruje.

Zaszedł tu drobny na pozór fakt ekono­
miczny, który jest symptomatycznym cod o  po­
łożenia robotników i kwestyi zarobku. Lord 
Londondery zamknął swoje kopalnie węgla w 
Rainstow. Uozynił to przedłożywszy swym urzę­
dnikom, inżynierom i robotnikom bilans przed­
siębiorstwa. Koszta eksploataoyi węgla w yno­
szą rocinie 72 000 fantów, a dochody tylko 56 
tysięcy, czyli że lord Londondery traci 16.000 
fantów rocznie. Ponieważ straty te powiększają 
się z każdym rokiem, nie widzi on powodu do 
ponoszenia ich nadal. Nawet taka magnacka 
fortuna jaką posiada, nie mogłaby a la longue 
im podołać.

Eksploatacya w kopalniaoh Rainstow nie 
opłacała się dlatego, ponieważ wymagania ro­
botników stawały się z każdym rokiem w ię ­
ksze, Dla świętego spokoju lord Londondery 
zgadzał się na podwyższenia , ale obecnie po­
wziął postanowienie zupełnie zamknąć kopal­
nie. Tysiąc pięćset robotników i ioh rodziny 
pozbawione zostają chleba ; okolica co żyła z tej 
osady kopalnianej straci na je j opustoszeniu o- 
gromnie. Czyja wina ? Bez zaprzeczeni* tych 
agitatorów politycznych, którzy wszędzie i za­
wsze mają tylko na widoku interes jednej stro­
ny —  robotnika, a niszczą inferesa drugiej — 
kapitała. To puszczenie w  niepamięć ich soli­
darności całkowitej, oiągłej i niezbędnej mści 
się na robotnikach prędzej czy później.

Anglia straciła w tym tygodniu jednego 
ze słynnych swych malarzy i jednego ze swych 
najpopularniejszych pisarzy. Mala-zem był pan 
R ichm ond, członek Akademii sztuk pięknyoh, 
posiadający wysoką technikę, płodny, niestru­
dzony w malowaniu wszelkiego rodzaju obra­
zów a w ostatnich latach przeważnie portreci­
sta. Zaży wał on wielkiej powagi w pracowniach 
malarskich, ale nie można powiedzieć, aby kie­
dykolwiek w długoletnim swym zawodzie wzniósł 
się na szeryt sztuki.

Autorem był p Thomas Hughes. Sędzia 
z zawodu, napisał on był dla swej własnej roz­
rywki książkę poświęconą wspomnieniom szkol­
nego życia. Te „Tom Browns School day«“ stały 
się naj popularni ej izą książką w Anglii. Nie było 
ucznia gimnazyaety, któryby nie czytał tego pię­
knego obrazu szkolnego życ:a, najpiękm-jszego 
peryodu w życiu Anglika, jedynego, do którego 
myśl jego zawsze z rozczuleniem lub uśmie­
chem powraca. Dla tych, oo ohoą sobie zdać 
sprawę czem jest szkoła w A n glii, szkoła śre­
dnia ja k : Eton, Rugby lub Harrow, że tylko 
trzy najsłynniejsze wymienię, nie ma lepszego 
przewodnika jak książka p Hughes. Zaohęoony 
tuzinami edynyi, bajeczuem powodzeniem jakie 
znaidowałi u jednego pokolenia po drągiem, 
napisał on dslszy jej c iąg , przenosząc swego 
bohatera na ławy uniwersytetu w Ozfordzie. 
Druga ta jego praca nie wyrównała nigdy roz­
głosem pierwszej. Pisał był także inne książki, 
ale szare i nieznaczące i zostanie w roozni- 
kach piśmiennictwa narodowego jako homo u- 
niits libri.

2

I j s t a  M  zariijjtf przemysłu t a p e g o .
i.

Pisząo przed tygodniem o otwarciu W y ­
stawy Towarzystwa zachęty przemysłu krajo­
wego poświęciliśmy kilka słów opisowi przed­
miotów tam wystawionych. Wystawa ta posia­
da jednak okazy tak piękne, jednem słowem 
tak się udała, że zasługuje na to w zupełności, 
ażeby się nią obszerniej zająć.

Złożyły się na nią wszystkie ważniejsze 
gałęzie naszego przemysłu Pierwsze mie,sce 
pod względem liczby i jakośoi okazów zajmuje 
tkactwo, sukiennictwo, kilimy, wyroby dywa­
nów, koronek i t. d. Tu wymienić należy cały 
szereg firm, które w dziale tym wystawiły 
mnóstwo przedmiotów wykończonych świetnie 
a nadto odznaczające się stosunkowo ogromną 
taniością. Mamy więc tu : wyroby „Prządki" 
w Krośnie, szkoły łańcuckiej, Towarzystwa 
tkackiego w Glinianach i Wilamowicach, dalej 
wprost doskonałe sukna szkoły w Rakszawie i 
pani Paultny Handlowej z Zarudzia pod Tar­
nopolem, których wyreby śmiało mogą iść 
w zawody z sprowadz&nemi do nas z zagranicy, 
oraz wzorzyste, trwałe, a takie piękne i wcale 
nie droższe od tandetnych dywanów wiedeń­
skich kilimy i dywany wyrobu ks. Czartory­
skiej w Wiązownioy, pani. Handlowej i p. Her­
mana Feldsteina we Lwowie. Kilimy te mogą 
być zdaniem naszem najpiękniejszą ozdobą 
mieszkań, należałoby się więc fabrykami temi 
gorliwie zająć.

W yroby koronkarskie szkoły zakopańskiej 
cieszą się już ustaloną sławą, to też okazy przez 
nią wystawione cechuje przedewszystkiem smak 
artystyczny w wykonaniu jt k również i nie­
słychana delikatność deseni. Wspaniałym oka­
zem jest zwłaszcza koronkowy wachlaiz, po­
chodzący z pracowni tej szkoły.

Drugie miejsce na wystawie zajmują w y­
roby metalowe, które stanowią jej prawdziwą 
ozdobę Firma Fraget-, jedyna reprezentantka 
przemysłu warszawskiego, wystawiła szereg 
swoich wyrobów w trzeoh dużych szklanych 
gablotach. Są to wyłącznie wyroby piat rowt- 
ne, wszystkie odznaczające się niesłychaną dro- 
biazgoweśńą w wykończenia i artyzmem. 
W  pierwszej znajduje się miniatura posągu Ja­
na Sobieskiego w Łazienkach, cała z kutego 
srebra, z grubo pozłacaną podstawą. Obok niej 
znajdujemy prześliczny srebrny lichtarz nace­
chowany prawdziwym smakiem w pomyśle i 
wykonaniu. W  drugiej mieści się iście królew­
ska zastawa do herbaty: olbrzymi srebrny sa­
mowar i wszystkie inne potrzebne przybory 
łącznej wartości około 2000 zł. W  trzeciej wre­
szcie widzimy mnóstwo drobiazgów, wśród któ­
rych zwracają na siebie uwagę dwa prześliczne

caoka: solniczki ozdobione grupami, z których 
jodna przedstawia parę tańczącą polonesa, a 
druga mazura.

Na dragiem miejscu postawić należy w y­
roby krakowskiej firmy Jakubowski i Jarra, 
pomieszczone w osobnej gablotce.

Do działu metalowego należą jeszoze bar­
dzo liczne wyroby blacharskie p. Popiela we 
Lwowie, z których na szczególniejszą uwagę 
zasługuje koszyk z blachy imitującej łozinę, 
bardzo piękne wyroby metalowe p. H, Bogda- 
nowioza, (zwłaszcza wanna oryginalnej kon- 
strukoyi pomysłu samego fabrykanta), wreszoie 
wyroby mosiężne lejarni p. E. W ajdowskiego i 
synów we Lwowie.

Niemniej pokaźnie prezentuje się na w y­
stawie dział wyrobów kaflarskich. Z  kilkuna­
stu bardzo pięknych okazów najwięcej zajęoia 
wzbudzają dwa piecyki z fabryki p. Arnolda 
Wernera w Glińsku pod Żółkwią, które posia­
dają udoskonalone i bardzo dowcipnie pomyśla­
ne kaloryfery.

Są one wynalazku samego p. W einera, 
który na nie otrzymał patent. W  dziale tym 
znajdujm y jeszoze wyroby firmy Kubin, Brich 
i Korzeniowski, oraz p. Jana Lewińskiego, 
który prócz całego szeregu drobnych okazów 
nadesłał olbrzymi i doskonale przedstawiający 
się pieo z terrakoty.

Jeżeli zważymy, że przed kilkunastu 
jeszcze laty w całej środkowej i wschodniej 
Galioyi ani jednej nie można było dostać kafli 
krajowej, tylko wszystko trzeba było sprowa­
dzać z Wiednia, to możemy z pewną dumą 
spoglądać na ten tak szybki rozwoj przemysłu 
kaflarskiego u nas.

O innych gałęziaoh przemysłu, reprezen­
towanych na wystawie, pomówimy w następu 
jącym artykule.

lis t otwarty do dra Karola L m M i e g o
z wezwaniem, aby mandat posła miasta Lw o­
wa do Rady państwa złożył i w ten sposób po­
dał możność wyboroom stolicy swobodnego ob­
jawienia swojego przekonania w zasadniczej 
sprawie: o ile poseł miasta Lwowa może nie 
należeć do Koła polskiego, —  nie odniósł do­
tychczas skutku. P. Lewakowski jeszcze man­
datu nie złożył.

Z  dalszyoh podpisów na owym liście o- 
twartym, przytaczamy następujące:

Prof. dr. Bronisław Radziszewski, dr. R u­
dolf Zuber, pref dr. Bronisław Laohowioz, 
W ładysław Zadurowicz, Antoni Skotnicki, Ju­
lian Kodrębski, Tomasz SteraaJ, Franciszek 
Herman Viebig, Mieczysław Rybioki, Szczęsny 
Gorazdowski, Henryk Machalski, ks. Michał 
Czachowski, Edward Niziniecki, Karol Pa­
szkowski, Ludwik Wannenmacher, Zygmunt 
Kremer, Stanisław Mrozowicbi, ks. Franciszek 
Mynarski, Wenanty Szydłowski, ks. Zygmunt 
Gorazdowski.

Sady u włościan.
Ideałem naszym oddawna jest doprowa­

dzenie krajowego owooarstwa do takiego rozwo­
ju, żeby owoo stał się ohlebem powszednim 
całej ludności, i tonietylko w pewnych porach 
roku, ale, o ile to być może, prawie przez 
wszystkie 12 miesięoy. Ponieważ owoc jedno 
zgodnie uznany jest przez hygienistów za nie­
zbędny, bo trawienie innej strawy ułatwiający, 
więc powinien go używać codziennie, zarówno 
bogaty właścioiel lub przemysłowiec, j*k i naj­
uboższy kmiotek lub wyrobnik. Statystyka le­
karska, o ile jej wierzyć można, wykazuje, że 
śmiertelność w krajach, w których owoce są w 
powszeehnem użyciu, mniejsza jest, niż w o- 
kolicach owoców pozbawionych. Przynajmniej 
choroby trzewiów daleko mniej są tam rozpo­
wszechnione, niż np. u nas.

Jeżeli nam tedy bardzo chodzi o wywo­
łanie rozwoju owocarstwa na wielką skalę, na 
którem możaaby oprzeć jaki taki handel mię­
dzynarodowy, to niemniej leży nam na sercu

{(odniesienie i rozkwit owocarstwa drobnego, 
ecz masowego. Rozumiemy, że wtedy dopiero 

będzie można nazwać tę gałąź gospodarstwa 
narodowego rozwiniętą, gdy wieśniak nie bę­
dzie polował na owoce możniejszych sąsiadów, 
bo je  będzie posiadał we własnej z? g odzie; 
gdy zamiast żywić się wyłącznie, a choćby 
tylko przeważnie ziemniakami i kapustą, a w 
post słonym śledziem, będzie miał miast okrasy 
świeży owoo lub powidła (iak nad Renem). 
Dzban jabłeczniku pokrzepi go też i orzeźwi, 
nie upajająo, doda mu ochoty do pracy i pomo­
że przyswoić sobie pokarm, nie zawsze smaczny 
i nie bardzo pożywny.

Bez wielu przygotowań i urządzeń dojść 
do tego pożądanego stanu trudno, jak się tc z 
dalszego ciągu pokaże. Właściwie wpierw mu­
szą być doskonale rozwinięte i urządzone ró­
żne instytuoye państwowe i prywatne, które do 
podniesienia ogrodów włościańskich są niezbę­
dne. Wszelako tentare licet, więo próbujmy na­
kreślić plan działania, nie uważając go zresztą 
za doskonały. Niejedno w nim da się uzupełnić 
lub poprawić, lecz nieikże kto zrobi początek, 
a robota, choć może zrazu leniwo, pójdzie po­
tem coraz składniej.

*
* *Ktokolwiek miał sposobność, przejeidźa- 

jąo kraj nasz w różnych kierunkach, przypa­
trzeć się włościańskim zagrodom, ten zauważyć 
musiał, że w niektórych okolicach, gdzie ubo­
ga ziemia, lub brakło przykładu i zachęty z 
góry, stoją goło chaty i nędzne zabudowania 
W szczerem polu, nawet topolą nie osłonięte, 
od upału i wichrów. Na szczęście okolio takich, 
przygnębiająco nawet na przejeżdżającego dzia­
łających swą martwą pustką, jest nie wiele. 
Znaczna większość ehlopskioh g  ispodarstw kry­
je się wśród wierzb i topoli; nieraz nad chatą 
rozpościera potężne konary poważny dąb, u- 
wifńczony zadumanym, na jednej nodze, jak na 
szczudle, wspartym bocianem. Tu i ówdzie na­
potykamy wspaniałe lipy i jesiony, jak rów­
nież odwieczne ,oioke grusze0 dzikie, w oso- 
bliwfm  poszanowaniu będące.

Drzewa te dzikie pracują, jak wszystko na 
wieśuiaezej chudobie. Mały Jasiek pasie gęsi, 
starsza od niegi Maryśka ugania się za doby­
tkiem, a wierzba i topola, co zagrody strzegą, 
miałyby próżnować, kiedy nawet Kruczek bro­
ni w nocy dostępu złym ludziom ? W ięo też oo 
wiosen parę kładą drzewa pod nogi gospoda­
rzowi swe gałęzie, by z nioh miał żerdzie i ko- 
ły  lub opał do ugotowania strawy.

Drzewa owocowe występują o wiele rza­
dziej. Niewybredny smak wieśniaka zadawalnia 
się ulęgałką, leśnem jabłkiem lub lubaszką. 
Dlatego to przy wycinaniu lasu , ozy oudzego, 
czy sw ojego, chłopek nasz nigdy nie dotknie 
siekierą ulęgałki; dlatego mamy taką obfitość 
grusz polnych na polach i miedzach, że aż na­

wet uwagę podróżnych zwracają. Jest to nie- 
tylko owoo jadalny, ale owoo wszystkim wspól­
ny. Korzysta z niego zarówno prawy właści­
ciel , jak i każdy przechodzień. Sam ten fakt 
silnie popiera znaczenie owoców, jako pokarmu 
niezbędnego, choć dodatkowego, dla człowieka. 
Nawiasem zaznaczamy, że w spożywaniu ulęga­
łek tkwi powód, dla którego zmuszeni jesteśmy 
kupować ziarnka do siewu za granicą , gdzie 
dzikie gruszki i jabłka obok lepszych, hodowa­
nych powszechnie, nie mają, jak u nas, pokar­
mowej wartości.

W  sadach włościańskich powtarza się stale 
to samo, oo z drzewami dzikiem i: te są sadzo­
ne w większej ilości, klóre zdobyć łatwo. W ięo 
na urzeczach węgierki, damascenki i lubaszki, 
na ziemiaoh piaszczystych — kwaśne wiśnie, 
a w jozmaitych okohegeh — te drzewa i od­
miany, które można dostać darmo lub łatwo 
przyjść do ioh posiadania.

Jeżeli w pewnej okolioy znajduje się choć­
by jed»n wieśniak, posiadający sztukę szczepie­
nia, to wpływ jego poznać można daleko. Są­
siadzi zrazu bliżsi, a potem i dalsi, z lasów wy­
kopują dzikie grusze i jabłonki, sadzą je  blisko 
chałup, a gdy się przyjmą, zapraszają kunszt- 
mistrza, by je zaszczepił, ugaszczając go i na- 
gradzająo. Niejeden też parobczak zręczniejszy 
sam się przy tern szczepienia nauczy. W  ogóle 
jednak chęć posiadania drzew owocowych obja­
wia się wśród wieśniaków tg tych okolicach, 
w któryoh drzewa istnieją oddawna i zdążyły 
całą ludność przekonać o swej użyteczności. Na 
początek tedy w tyoh wypadkaoh potrzebne są 
ułatwienie, zachęta a nawet przymus. Zresztą 
nie należy -w tern widzieć jakiegoś upośledze­
nia naszej wiejskiej ludności, bo w takich na­
wet krajach, jak Bawarya, nowożeńcy muszą 
posadzić po parę drzew owocowych na nowem 
gospodarstwie, zanim ślub dostaną.

Zajrzyjmy teraz do wiejskiego sadku, a 
najozęściej' zobaczymy go w stanie mniej wię­
cej takim. Drzewa posadzone tak gęsto, że ni s- 
rae odstępy pomiędzy niemi zaledwie cztery 
łokcie wynoszą i wskutek tego wybiegłe w gó­
rę. W  nielicznyoh sadach wykonywają się pe­
wne roboty około drzew, jako to: oczyszczanie 
kory i odejmowanie pijawek korzennych, zbie­
ranie owoców i wycinanie suszu itd.

Bywają nawet sady porządnie sztachetami 
lub ohrustem ogrodzone, a ziemia między drze­
wami mierzwiona i kopana, zwłaszcza zanim 
cień duży w sadzie zalegnie, więc dopóki wa­
rzywa pod drzewami uprawiać można. Oprócz 
tego w okolicach, w któryoh osiedli koloniści 
z Niemieo, którzy z ojczyzny swej przywieźli 
zamiłowanie do drzew owooowyoh i jaką taką 
umiejętność obchodzenia się z niemi, eady wło- 
śoiańłkie są również nieco staranniej utrzyma­
ne. Przykład dla wieśniaka jest wyborną me­
todą nauczania

Niestety, w większości sadów aż nazbyt 
wyraźnie widać, że właściciel nie ma wyobra 
żenią o tern, ozego potrzebują drzewa owoco­
we. Posadzone raz ciasno, a niekiedy nawet 
nie w rzędy, rosną one i rodzą, jak chcą — 
najzupełniej dziko. Bydło i świnie kaleczą je 
i psują, owady się na nich pastwią, burza i 
niedbalstwo łamie gałęzie i rozdziera korony. 
Ża zaś w dodatku nasadzono drzewek owoce- 
wych dzikich lub poszozepiono na nich liche 
odmiany, nic więc dziwnego, że sobie właści­
ciel z takiego sadu bardzo niewiele robi.

Do tego dodajmy jeszcze, że niemal w ca­
łym kraju w sadach włościańskich można na­
potkać jedynie lotnia odmiany, bo z zimowemi 
owocami ludność wiejska nie umie sobie dać 
rady t. j. ani przeolnwaó ich, ani zużytkować.

Taki jest stan obecny. Daje on naszym 
wieśniakom wogóle owoców mało, a w szcze­
gólności więcej w miesiącach letnich, mniej 
w jesiennych, lecz nic na wiosnę i w zimie.

* **
Nie starająo się dobieraó jaskrawych barw, 

przedstawiliśmy wady naszych sadów włościań­
ski oh kilkoma treściwemi określeniami. Popra­
wa stanu obecnego jest konieczna i pożądana 
z wielu względów. Może ona wpłynąć dodatnio 
na zdrowie znacznej części naszej ladności w iej­
skiej ; może nawet oddziałać i na biedniejszą 
miejską, o ile wieśniacy nadmiar swych owo­
ców sprzedawać będą mogli. W zmoże też do­
brobyt włościanina, podnosząc dochody z ziemi 
i da możność małorolnym utrzymania się na 
ich drobnych działkach. W  razie nauczenia tej 
ludność', jak wyrabiać jabłecznik i rozpowsze­
chnienia tego napoju, zmniejszy się pijaństwo. 
Nakonieo, a to wzgląd niemniej ważny, przy­
ozdobi kraj i wpłynie do pewnego stopnia na 
podniesienie moralności ludu. Wszystkie te sku­
tki rozwoju wiejskiego sadownictwa nie są by­
najmniej mrzonkami, wysnutemi z głowy teo­
retyków lab serca filantropów, tylko f*ktam 
uzyskanemi z praktyki i statystyki krajów Za­
chodu. Nie będziemy tych pewników dowodzili, 
odsyłając interesowanych do ministeryalnych 
wydawniotw i sprawozdań Niemieo, ‘ Austryi i 
Francyi.

W  niektórych okolicach zichęfa do sadze 
nia drzew nie jest potrzebna, bo włościanie 
wiedzą, że one im przyniosą korzyści niewątpli­
we. W  takich miejscowościach należy tylko 
ułatwić nabycie szozepków i nauozyó obcho­
dzenia się z niemi. Punktem wyjścia jest tu, 
naszem zdaniem, dzijłslacśó ogrodników wę­
drownych, którzy w charakterze nauczycieli 
obiegaliby wskazane okolice, w każdej bawiąo 
po dni kilka i uczyli praktycznie, jak sadzić, 
szczepić, opatrywać drzewa owocowe, bronić je  
od szkodników, leczyć choroby ioh. Mało teo- 
ryi, ale dużo praktycznej v,iedzy wymagać się 
powinno od takiego nauczyciela, który powi­
nien być na utrzymaniu rządowem lub krajo- 
wem. Że nauczyoiel w oznaczonym terminie 
przyjedzie, o tem zawczasu winna zawiadomić 
okolioznych włiścian władza gminna, zachęca­
jąc zarazem do licznego zebrania się na tę 
praktyczną naukę.

Nauczyciel-cgrodnik musi być zaopatrzo­
ny w zrazy odmian dla włościan odpowiednich 
i rozdawać je małemi ilościami. Nauczyciel po­
winien posługiwać się doskonelemi narzędziami 
i posiadać ioh pewien zapas, dla odprzedania 
włościanom po cenie kosztu; podobnież mieć 
z sobą maść, rafię lub łyko i t. p. Swoją drogą 
należy wskazać jak i z ozego maść się przy­
gotowuje , a nawet zrobić ją w oozaoh u- 
czniów.

Nauczenie w ten sam sposób hodowli wa­
rzyw, rozdawanie nasion wyborowyoh odmian 
i t. p , to są zadania dalsze nauczycieli wędro­
wnych.

Jeżeli instytuoya taka ma wydaó dobre 
wyniki, nauozyoiele muszą powraoaó do każdej 
nawiedzonej raz miejscowości, peryodyoznie oc 
lat parę, a lepiej nawet oo rob, zwłaszoza z po- 
ozątku. Nauka ich w ten sposób da się utrwalić,
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błędne jej stosowanie sprostować, upodobanie 
wszczepione rozdmuchać.

By nauczyciele swoje obowiązki spełniali 
należyoie, potrzeba nad nimi ustanowić inspek­
tora, którego zadaniem będzie objeżdżanie miej- 
soowośoi, przez nauczycieli nawiedzanych i kon­
trolowanie, o ile wskazówki ioh i rady stoso­
wane są w praktyoe, t. j. o ile rzeozywistośó 
zgadza się z ioh urzędowemi raportami.

Ź9 po pewnym czasie, gdy się ogrodnictwo 
u włościan rozwinie, zadania nauozycieli wędro­
wnych ulegną zmianie, to jest naturalne. Po­
trzeba bowiem będzie wskazywać ludności pó ­
źniej, jakiemi sposobami może otrzymane owo­
ce przechować, utrwalić i przerobić, żeby jej 
na cały rok starczyły, oraz gdzie i jak sprze­
dać nadmiar owoców; nareizoie jak je do sprze­
daży przebrać, opakować i t. p.

Nie każdy jednak wieśniak, ohoóby go nau­
czono, zechce sadzić dziczki i szozepió je ,  by 
się po latach kilkunastu doczekać owcców. —  
Znajdzie się niemało takich, zwłaszcza starszych, 
którzy zapragną odraza nabyć szczepy i tym 
sposobem prędzej mieć owoce. Szkółek owoco­
wych prowincyoualnych , przeznaczonych spe- 
oyalnie dla włościan, prawie że nie mamy w tej 
chwili. Równolegle więc z zaprowadzeniem in- 
stytuoyi nauczycieli wędrownych i szkółki ta­
kie będą mogły powstać i istnieć. Potrzeba w 
nioh mnożyć odmiany, dla włościan wskazane 
i szczepki sprzedawać tanio, np. niedroiej niż 
po 30 centów. Drzewka te w jesieni i na wio­
snę moźnaby rozwozić po wsiach lub przynaj­
mniej po jarmarkach.

W ięcej jednakże mamy takich miejscowo- , 
ści, w których wieśniak wcale sobie drzew 
owocowych nie ceni. Tu potrzeba go najprzód 
zachęcić i dlatego pierwsze jakieś 100 lub 200 
drzewek dla każdej gminy wypadnie dać bez- , 
płatnie. Łatwiej jeszcze, bo prędzej, można 
przekonać wieśniaka o korzyściach z roślin 
owocowych, dająo mu darmo krzaki i krzewy 
owocowe. Jesteśmy w ogóle przeciwni darowi­
znom, bo darowanego zwykle się nie ceni, ale 
doradzamy ten spisób tylko na początek Pó­
źniej włościanie będą już sami kupowali po­
trzebne drzewka.

Swoją dr gą należy wyznaczać nagrody 
pieniężne za sadzenie drzew owooowych i sta­
ranne ich utrzymanie. Oprócz pieniędzy trzeba 
też wydawać drukowane świadeotwa, jako na­
grodę trwalszą, którą wieśniak może się po­
chlubić w swej wiosce. Do nagród mieliby pra­
wo podawać włościan wójci gmin, a nadewszyst- 
ko nauczyciele wędrowni. Naznaczanie nagród 
pieniężnych i w medalach za sady włościań­
skie na wi kszyeli wystawach ogrodniczyoh i 
rolniczych, powinno być i nadal, jak obeonie, 
prakty bowanem.

Wszystko to jednak dobre jest dla wło 
ścian posiadająoych ziemię. Mamy atoli bardzo 
dużo komorników i wyrobników całkiem bez­
rolnych lub też zagonowych, którzy na jedynym 
zagonie swoim, choćby chcieli, nie mają gdzie 
drzew sadzić. Dla nich to właśnie wieli e mo­
gą mieć znaczenie plantaoye owocowe przy dro­
gach publicznych. Są one wszelako tylko tam 
możliwe, gdzie większość przynajmniej zagród 
włościańskich zaopatrzona jest już w sady, oo 
u nas jeszoze nie prędko nastąpi Ale gdy na­
stąpi — potrzeba na wzór tylu innych krajów, 
od Szlązka i Morawii zaczynając, oosadzió dro­
gi publiczne kosztem gmin i gminom też eks- 
ploataoyę ich powierzyć. W tedy każdy bez wy- 
ją*ku mieszkaniec bardzo łatwo i tanio będzie 
mógł kupić trochę owooów. Tymczasem w szcze­
góły co do tego wchodzić nie będziemy, uwa­
żając je za przedwczesne

Przypuśćmy, że wszelkimi sposobami po­
trafimy rozbudzić i rozwinąć ogrodnictwo włoś­
ciańskie, że nareszcie drzewa rodzić zacznę i 
wieśniak z owoców będzie mógł korzystać. 
Przez kilka letnioh miesięoy użyje ich do woli 
w stanie świeżym, lecz cóż ma zrobić, by je 
nuał także i w zimie ? Przechować najczęściej 
nie ma gdzie, a trudno też od niego wymagać, 
ż iby sobie bud .wał spaoyalne piwnice. W praw­
dzie może je sprzedać w mieśue i zyskane pie­
niądze na swoje potrzeby obrócić. Mybyśmy 
jednak chcieli, żeby właśnie ta smaczna i po­
trzebna strawa, jaką są owoce, służyła zarówno 
wiejskiej, jak miejskiej ludności.

Cel ten da się osiągnąć przez odpowie­
dnie utrwalenie owooów letnich i jesiennych, 
a to susząo je, robiąo z nich powidła i wypie­
kając chleb owocowy. Gdyby się z czasem o- 
kazały znaczne ilości jabłek, wtedy nadejdzie 
chwila przerabiania ich na napój. Wszystkich 
robót, zmierzających do zamienienia owoców 
w te trwalsze formy, trzeba będzie nauczać 
włośoian znów za pomocą nauczycieli wędro- 
wnyoh, którzyby pokazali jak się owoce suszy , 
gotuje na powidła, przerabia na jabłecznik i t. p 
Oni też wskazaliby, gdzie i pc jakiej cenie na­
być można potrzebne narzędzia i przyrządy. 
Ponieważ z*ś przyrządy te zbyt są drogie na 
kieszeń jednego, nawet zamożnego kmieci*, 
w ięi kupowałaby je razem cała wieś i dla ca­
łej by służyły, jak się to praktykuje w wielu 
miejsoach w Niemczech.

Ukazujemy niby w perspektywie dalsze 
plany naszego wiejskiego owooarstwa. Du­
żo wody upłynie, nim się one na widownię 
wysuną i staną potrzebą chwili Niejeden 
może z Szanownych Czytelników pokiwa też 
głową, przeczytawszy uwagi powyższe, poczy­
tując je za proste pia desideria. Nam się one 
takiemi nie wydają, bo czego dokonali inni 
z ogólnym pożytkiem za pomocą systematycz­
nej pracy silnej w o li, kierowanej poczuciem 
obywatelskiem, to zrobić powinniśmy i my. 
Zaopatrzenie zaś głównej masy naszej ludności 
w owoce, których ona me ma, jest zadaniem 
godnem obywatela. Niewątpliwie wpierw lu­
dność ta potrzebuje chleba powszedniego i wie­
dzy, której tak mało w ogóle posiada, alt ma- 
jąo ziemię, ma też prawo używać wszelkiohjej 
płodów, a więc i owoców. Nie są one oo 
prawda, pokarmem niezbędnym jak mleko, 
chleb lab surogaty mięsa tj. rośliny strączkowe 
i kapusta, lecz są, jak sól, niezbędnym do po­
karmu dodatkiem.

K R O N IK A .
Lwów 31 marca.

Kwesta Wielkotygodniowa w  kościoła Najsł. Ser­
ca Jezusowegi (SS Franciszkanek, ulica Kur­

kowa I. 33).
W i e l k i  C z w a r t e k  

od godziny 8-mej rano pooząwszy.
Pani Matylda Słoniewska,
„ Józefina Leńczowska
„ hr. Al. Dzieduszycka
„ Zofii Trzeoieska
„ br. Marya Brunicka
„ hr. Helena (dolejewska

Pani A. Dębowska
„ J. Seferowiczowa
„ ks. Sanguszkowa
„ Helena Szemelowska
„ Łączyńska
„ ks. Karola Ponińska.

W i e l k i  P i ą t e k .
Pani Matylda Sloaiewska

„ Zofia Trzecieska
„ hr. Al. Dzieduszycka
„ Helena Szemelowska
„ ks. Sanguszkowa
„ br Marya Brunicka
„ T. Deymowa
„ hr. Juliuszowa Dzieduszycka 
„ G. Jasieńska
„ J. Tabaczyńska
ff Marya Gostyńska

W i e l k a  S o b o t a .
Pani Kazimira Słoniewska

„ Marya Hausnerowa
„ br. Al, Dzieduszycka
„ Zofia Trzeoieska
„ br. Marya Brunicka
„ T. Deymowa
„ A. Dembowska
„ ks. Konst Sanguszkowa
„ hr. Helena Golejewska
„ ks. Karola Ponińska
„ Rafaela Ostrowska.

Z Towarzystwa sztuk pięknych Wczoraj w po­
łudnie w lokalu Towarzystwa sztuk pięknych (przy 
placu św. Ducha) odbyło się pierwsze losowanie dzieł 
sztuki za rok 1895. Losowanie odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa p. Władysława Łozińskiego i 
członków dyrekcyi, w obecności notaryusza dra Maye­
ra. Do losowania zgłoszono 1951 akcyi rocznych i 
27 stałych po 100 zł. Wylosowano dzieł sztuki 60,

Podajemy numera wylosowane oraz nazwiska 
wygrywających w porządku; jaki los naznaozył: 
2246 Antoni Rudziewicz Augustynowicza „Motyw 
z jarmarku0, 2726 Stanisław Grosse Pająkówny 
„Wpracowni“ , 1863 Stanisław Mały Dietricha „W y­
rąb-*, 3041 Seweryn Korytko -Tepy „Z  za rogatki 
żółkiewskiej0, 2210 Karol Link Tepy „Praczka0, 
2141 Jul. Hausbe g Bratkowskiego „Z Mizunia0, 
1804 L. Sieniutowicz Wojtowicza „Zasmuconau, 
(statuetka), 2711 M. Przystajko Tepy „Motyw z 
Wenecyi0, 98 Julian 8trzelecki Allongea „Kraj­
obraz0, 2340 Jan Rudnicki Władysława Popiele 
„Jesień0, 318 Zofia Molendzińska Br. Tepy „Motyn 
z okolic Lwowa0, 175 dr, N. LoeWenstein Wł. Po' 
pielą „Bagienko4, 14 (stały) Zakład narodowy im 
Ossolińskich Dzbańakiego „Przed figurą0, 1069 Edw 
Szyrna Kruszewskiego „Na pastwisku0, 1617 Emi 
Lenert Kruszewskiego „Płanetnica0, 678 Walci- 
szewski Batowskiego „Molo0, 79 Józef Zagórski 
Kotowskiego „Gościniec0, 418 Mar. Czaykowski Ha­
rasimowicza „Stara szopa0, 2393 Miecz. Dniestrzauski 
Piotrowskiego „Studyum0 (2), 1178 Eug, Koppe: 
Kruszyńskiego „Żniwiarka0, 385 Henryka Torosie- 
wiczowa reprodukeya „Stado gęsi0, 504 dr. Stanisław 
Tokarski Popiela „Rybak z Liworao0 (statuetkę) 
1775 K. Koczyndyk Batowskiego „Molo0 (nr. 1), 
1288 Maurycy Wohlfeld Kotowskiego „Paleta0, 
3037 Adam Bielecki Obsta „Widok z Jamny0, 3064 
L. Wannenmacher Piotrowskiego „Studyum0 (nr. 1), 
937 J. Padlewski Wł. Popiela „Koleżanka0 ; 53 
Wł. Ostrowski, Bratkowskiego : „Z Fiumy0 ; 2046 
Fr. Tarczyński, Ant. Popiela: „Justitia0 (statuetka); 
1694 Wł. Witwicki, Błotnickiego: „Madonna0 (sta­
tuetka); 128 Jan Wewiórski, Bratkowskiego: „Staw0; 
2954 Wilh. Pittinger, „Ucieczka0 (reprodukeya); 
2927 Ewaryst Gorczyński, Rybkowskiego: „Cer- 
feie*°; 796 Dutczyński, Bratkowskiego „Z Mizunia * 
(nr. 2 ); 2216 Marya Bratkowska, Weina „Stndyum0 
(rys.); 2 Ludwik StadtmiiUer,. Fabiańskiego „Kosia­
rze0 ; 2785 Toepfer, Stanisławskiego „Łąka0; 2002 
S. Szymański, Kozakiewioza „Żebrak0; 650 J. Pasz­
kowski, Tepy „Z okolic Monachium0, 895 M. 
Krzysztofowicz, Jaroszyńskiego „Polowanie0 ; 710 
Krahl, Kraszewskiego „Studyum0; 1043 Kazimierz 
Strzelecki, Wojtowicza „Z  lusterkiem0 (statuetka); 
1778 Józef Nentwig, Piotrowskiego , Studyum0 nr. 
8 (akw.); 2095 Władysław Kwieciński, Kohlera 
„Brunetka0; 568 dr, Stefan Fraenkel, Kozakiewicza 
„Góral0 (akw.); 2642 Eugeniusz Koessler, Kraszew­
skiego „Krajobraz0 ; 1750 Aleksander Fedorowicz, 
Chełmońskiego „Powrót z jarmarku0 (reprodukeya);
8 JanMakan, Włodzimierza Popiela „Krajobraz0; 14S 
Towarzystwo drukarzy lwowskich „Ognisko0, Ryb­
kowskiego „Uniż0 ; 454 Konstanty Gawlikowski, 
Augustynowicza „Krajobraz0; 1428 dr. Karol Engel, 
Wiercińskiego „Krajobraz0; 10 (s^ały) „Kasyno na­
rodowe0 we Lwowie, Kotowskiego „Studyum0; 2643 
Wydział pow. w Skalacie, Bratkowskiego „Z Mi­
zunia0 (4); 3033 Mieczysław Sochacki, Pająkównej 
„Zaczytana0; 254 Edmund Łoziński, Kruszewskiego 
„Na pole0; 797 Jankowski, Makarewicza „Chmie- 
lówka"; 1587 Jakób Bałaban, Bratkowakiegc „Z  Mi­
zunia0 (3); 1744 J. Blicharski, Tepy „Motyw z Flo- 
rencyi“ ; 1661 Jan Falkowski, Stanisławskiego
„Zachód0 ; 25 Tuszyński, Harasymowicza „Droga 
wiejska0.

Trafllcmy zgon. Pi ze i  laty kilku w Lublinie 
ujął rząd rosyjski misyonarza, chcącego nieść pomoc 
duchowną Unitom i wskutek tego zamknął tamtej­
szy klasztor 00. Dominikanów, fundacyi Kazimierza 
Wielkiego. W kościele tego klasztoru odbył się 
wiekopomny akt Unii Litwy z Koroną Zakonników 
wszystkich bez wyjątku, po zamknięciu klaaztora 
wywieziono na wygnanie do o cnych gubernii 
Moskwy. W ich liczbie znajdował się takie ksiądz 
Leonard Siczek (ur. 1844) ha wJjiaAuiu *oy\ po­
sługaczem u jakiegoś moskiewskiego kupca, zdołał 
uciec i przybył do Galicyi Stąd udał się do Ame­
ryki, był w Meksyku, później w Milwaukee w Wis- 
consinie w Stanach Zjednoczonyoh i w innych miej­
scach, ale nigdzie stałego zajęcia nie znalazł Dnia 
26 stycznia r. b. znaleziono jego zwłoki w strumyku 
Newton Creek w pobliża Brooklynu w stanie Nowo 
yorskim. Zdaje się że dopuszczono się na nim zbro 
dni celem rabunku a później trupa wrzucono do 
rzeki; sprawa jeszcze nie jest wyjaśniona.

Konkurs, ogłoszony przez warszawskie Towa­
rzystwo muzyczne, na „Polonez jubileuszowy0, roz­
strzygnięty został 23 bm. Sędziowie konkursowi z 
pośród 14 nadesłanych kompozycyj uznali za najle- 
szą pracę: polonez p. Ignacego Pilackiego, któremu 
przyznano nagrodę w kwocie 150 rs., z pewnemi 
zastrzeżeniami co do instrumentacyi i niektórych 
zwrotów harmonicznych. Pierwsze odznaczenie otrzy­
mał p. Tadeusz Joteyko, drugie p. Michał Hertz

Stary obraz. Zarząd krakowskiego kościoła 
N. P. Maryi powierzył artyście p. Bronisławowi 
Abramowiczowi odnowienie obrazu „Zwiastowanie 
Najśw. Panny0. Obraz ten odznaczał się niegdyś 
świetnością kompozycyi i rysunku oraz niepospoli- 
tem wykonaniem. Czaa zatarł znakomite te cechy, 
a nieudolne werniksowanie zmieniło ten obraz do 
niepoznauia Pan Abramowicz jednak po usunięciu 
grubej warstwy pyłu i werniksu, powrócił obrazowi 
śliczne pierwotne barwy płótna a niezrównane zale­
ty teraz dopiero przedstawiają się w całej pełai. 
Twórcą obrazu jest włoski malarz z początku X V III



PRZEGLĄD z dnia 1 Kwietnia 1896.
■wieku Jan Baptysta Pittoni, jak świadczy odkryty 
obecnie podpis.

W Kałuszu spaliły się dnia 23 bm, dwa do­
my w najludniejszej części miasta. Spokojny stan 
powietrza i szybka pomoc zdołały uchronić Kałusz 
od podobnej klęski, jaka nawiedziła to miasto w ro­
ku 1886.

Spadek po Wystniegradzkim. Snkcesorowie 
ministra finansów Wyszniegradzkiego mają otrzymać 
po zmarłym 14 milionów rubli. Bank angielski, w 
którym spadek ten jest deponowany, wyraził jednak 
wątpliwość co do właściciela depozytu, i rozważa, 
czy pieniądze te stanowiły prywatny majątek zmar­
łego ministra skarbu, czy też są własnością państwa. 
Na odnośne zapytanie odpowiedział rząd rosyjski za­
rządowi banku, iż całą w banku deponowaną sumę 
należy wypłacić spadkobiercom, ponieważ niepodobna 
udowodnić, że ona jest własnością skarbu.

Urodzony W czepku Czytelnicy nam przypo­
minają sjbie zapewne, jak nasz ziomek p August 
Radwan zdobył sobie od jednego zamachu cały mu­
zykalny świat Paryża. Przybył on nad Sekwanę 
zupełnie nieznany i przypadkowo w kilka dni po 
przybyciu udał się na koncert, który dawano w je­
dnej z najbardziej ulubionych sal koncertowych pa­
ryskich. Sala była przepełniona publicznością wybo­
rową a wśród produkcyi artystycznych miał także 
występować jeden z najznakomitszych fortepianistów 
paryskich. Traf zrządził jednak, że artysta ten za­
chorował przed samym koncertem, tak, że już było 
zapóżuo koncert odwoływać, a także brakowało 
czasu do znalezienia kogoś, któryby mógł go zastą­
pić. W  tem, aranżerowie koncertu dowiadują się, że 
na sali znajduje się jakiś nieznany polski pianista, 
świeżo do Paryża przybyły. Nie mając nic lepszego 
pod ręką, proponują p. Radwanowi — który na 
szczęście był we fraku i w białym krawacie — aby 
chorego artystę francuskiego zastąpił. Radwan się 
zgadza i wychodzi na estradę. Francuzi z lekcewa­
żeniem przyjęli pojawienie się jakiejś nieznanej im 
postaci, z pewną nawet niechęcią. Nasz artysta nie- 
zrażony tem jednak siada i zaczyna grać Chopina 
W sposób taki, w jaki to tylko Polacy go grać 
umieją. Niechęć publiczności zaczyna się zmieniać 
W zainteresowanie się, potem w zdziwienie, a w końou 
w zachwyt Kiedy skończył Radwan grać, trzęsła 
się sala od burzy oklasków. Artystę wywołano kil 
kanaście razy i zmuszono do grania kilku utworów.

Nazajutrz był on znanym w całym Paryżu, a 
najznakomitsi krytycy i artyści posłali mu swoje 
karty. Coś podobnego zdarzyło się z Radwanem 
przed paru dniami w Wiedniu. Hr. Zofia Metter- 
nichowa dawała tymi dniami raut, na który między 
innymi był także i Radwan zaproszony. Na raucie 
odbywały się różne salonowe produkcye, których 
towarzystwo nie słuchało; po nad rautowy poziom 
podniosła się tylko gra na skrzypcach panny Het- 
ternichówny i przyjemny śpiew hiabiny Kielmann- 
segg. Gospodyni poprosiła nakoniecp. Radwana, że­
by przecież co zagrał. I stało się co się stać mu­
siało w obee prawdziwej sztuki. Zagrał mazurka 
Chopina i zrobiło się cicho ; poczem podniosła się 
niebywała w salonach burza oklasków. Obecni a 
między nimi Arcyksiążę Ludwik Wiktor dziękowali 
p. Radwanowi w entuzyastycznych słowach za tę 
biesiadę artystyczną, a księżna Kumberlandyi, .za­
palona miłośniczka muzyki zawołała: „C’est uno re- 
velation, votre manierę ddnterpretar Chopin est pour 
moi tout a fait nouvelle, comment trouvez vous le 
mot de cet enigme ?“ (Alei to objawienie ! pański 
sposób wykonywania Chopina jest dla mnie zu eł- 
nie nowy. Jaką drogą odkryłeś pan klucz tej za­
gadki?) Artysta odpowiedział :„Alteefle royale, je suis 
du meme pays,u (Królewska Wysokości, jestem 
przecie rodakiem Chopina). Ambasadorowie i panie 
nuż oblegać artystę, żeby jeszcze grał; więc dał im 
koncert E-moll Chopina. Występ ten improwizowany 
jest przedmiotem rozmów jako tvenemenł końca se­
zonu a Leszetycki, rozradowany, powiedział: „Voila 
il est lance a Vienne comme a Paris (że Radwan 
zdobył sobie tak samo teraz Wiedeń, jak swsgo 
czasu Paryż).

Szpital bez pacyentów. Fi jaro opowiada na­
stępującą anegdotkę z podróży prezydenta Faure’a 
po Francyi. Faure chciał zwiedzić szpital w mieście 
Arlós i zapowiedział swoje przybyoie. Na nieszozę 
ście nie było wówczas w szpitalu ani jednego cho­
rego. Na pozór świadczyłoby to pochlebnie o sto­
sunkach sanitarnych w Arles, lecz radni miasta nie 
byli tak zarozumiali i łamali sobie głowę nad tem, 
co począć, aby wykazać, że szpital funkeyonuje. 
Rada W  radę, przetrzebili całe miasto i znaleźli 
kilkunastu ludzi, którzy jako tako mogli udawać 
chorych, zapakowali ich do łóżek i obstawili lekami 
Prezydent rozmawiał dobrotliwie z chorymi, pytał 
o ich dolegliwości i zauważył, że wszyscy jakoś 
dobrze wyglądają. Wtedy jeden z radnych pospie 
szył z objaśnieniem, że to radość z powodu spodzie­
wanego przyjazdu prezydenta tak dodatnio oddzia­
łała na zdrowie pacyentów. Faure jak zwykle po­
zostawił dla chorych upominki pieniężne, ci jednak 
niezadowoleni tem jeszcze, kazali sobie po odjeździe 
prezydenta zapłacić wynagrodzenie za stratę czasu.

Zmarli. Ferdynand de Opadkowice Janowski, 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Głębokiem.

Stan powietrza. T. o 9 rano +  3 R,, w poł. 
-j- 8° R. Bar. 751. Podnosi się. Pochmurno.

Szarada.
Pierwsza z czwartą kwiatek znany,
Po og i odach hodowany.
Trzecia z dnigą, lecz nie z całą,
Bywa często urządzaną 
Dodaj drugiej z liter jedną,
Połącz z czwartą odpowiedną,
A otrzymasz lek niewinny,

Aytccany, lecz nie płynny.
Kto czwartą samą w swem ręku trzyma,
Wielu przez zazdrość gniewa się nań, zżyma. 
Całość zaś wszędzie jest poszukiwaną,
A białość jej nieraz bywa podziwianą

Olga Łopuseyńska.
Kapitał i praca-

—  Powiedz mi, jaka jest różnica pomiędzy kapi­
tałem a pracą ?

—  Wytłumaczę ci to przykładem. Jeżeli mi po­
życzysz 100 zł., to będzie kapitał, odebranie zaś 
tych pieniędzy odemnie, to będzie praca.

Realista
—  ProBzę pana doktora, czy moja baba ciężko 

cbora ?
—  Tak.
— Aż mi kamień z serca spadł, to choć przecież 

niedaremnie pana doktora wezwałem.

Z teatru. Dziś we wtorek „Robert dyabełu, 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Ceny miejsc dra­
matu. Jutro we środę na dochód reżysera opery 
Mieczysława Kamińskiego, oraz członków chóru 
orkiestry teatralnej, z uj rzejmym współudziałem 
artystów i artystek opery i dramatu sceny lwow­
skiej „Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akcie 
Mascagniego z pp. De Nunzio, (Stntazza) i Rolan­
dem (Turridu), „Mąż od biedy", komedya w 1 akcie 
Blizińskiego i „Dziewczyna z Nawarry", opera 
Masseneta z panią Dąbrowską w partyi tytułowej

Literatura i Sziukw
* Benefis. Jutrzejsze ostatnie przedstawienie o- 

perowe w tym sezonie powinno ściągnąć tłumy pu­
bliczności do teatru, I program jego bowiem jest 
nadzwyczaj zajmujący i cel, na który obrócony ma 
być dochód z tego wieczora, szlachetny i zasługu­
jący na poparcie jak najszerszych kół. Dane będą 
oprócz wesołej komedyjki „Mąż od biedy", dwie 
o; ery, „Rycerskość wieśniacza" z panną De Nunzio 
i p. Rolandem, tudzież „Dziewczyna z Nawarry" 
z panną Dąbrowską w partyi tytułowej. Wiemy, 
jak gorąco pragnęły sfery muzykalne naszego miasta 
usłyszeć panią Dąbrowską w tej partyi, która jest 
jakby stworzoną dla jej głosu. Więcej nie będzie 
już sposobności usłyszeć tej znakomitej śpiewaczki. 
Zatem już z tego względu przedstawienie jutrzejsze 
budzi wielkie zajęcie. Ale i z innego powodu powi­
nien nasz teatr jutro zapełnić się po brzegi. Oto 
dane ono będzie na dochód cichych pracowników, 
którym tyle mii 'eh wiec7'v’'*w zawdzięczamy, na 
dochód złożonego liężką niemocą reżysera opery p. 
Mieczysława Kamińskiego tudzież na dochód człon­
ków chóru i orkiestry teatra’nej. P. Kamiński, nie 
gdyś śpiewak europejskiej eławy, syn jednego z za­
łożycieli polskiej sceny Jana Nepomucena Kamiń­
skiego, którego imię tak chlubmie po wieczne czasy 
zapisane będzie w dziejach miasta naszego od 
sześciu tygodni złożony jest ciężką chorobą i Bóg 
wie kiedy z łoża się podniesie. Dochód więc z ju 
trzejszego przedstawienia ma mu dostarczyć środków 
do ratowania zdrowia i żyoia. Także mozolna i su­
mienna praca w tak wyjątkowo przykrych warun­
kach członków naszego chóru i orkiestry zasługuje 
na wszelkie uznanie. Mamy więc nadzieję, że ju­
trzejsze przedstawienie będzie jednem z najświetniej­
szych, jakie wi 'zieliśmy w tym sezonie.

*  Z teatru. Wczorajszy benefis panny Czapliń­
skiej był imponującym dowodem, jak talent tej 
artystki jest ceniony, nioft lko przez miłośników 
teatru, lecz przez szerszą publiczność, która się 
licznie zebrała na znaną i sympatyczną komedyę 
Przybylskiego: „Dwór we Władkowicach". Rola 
Julki w tej komedyi, rezolutnością i humorem przy- 
pom nająca trochę Helenkę w „Panu Damazym", 
j98t bezwarunkowo rolą popisową dla aktorki, szcze­
gólniej o talencie samodzielnym, bystrym, przeni­
kliwym i artystycznie skrystalizowanym, a takim 
właśnie jest talent p. Czaplińskiej, która oprócz 
tego przynosi szerszy akcent uczucia i naturalności 
aż do złudzenia rzeczywistego życia. Panna Cza­
plińska jest niezawodnie jedną z najlepszych przed­
stawicielek postaci dziewcząt naiwnych, w których 
„duszyczka roi" i chciałaby pić czyste zdroje życia 
całemi karminowemi ustami śmiejącemi się do świata 
i do ludzi. To też Julka w grze wczorajszej bene- 
fisantki wyszła nietylko opracowana rzetelnie po 
aktorsku, lecz wyrzeźbiona artystycznie aż do naj­
drobniejszych szczegółów pod wieloma względami 
typowej charakterystyki...

Po drugim akcie wręczono beuefisantce duże 
dwa kosze z kwiatami i obsypano ją formalnie bu­
kietami, które z sali teatralnej, wśród gromkich 
oklasków i wywoływań, padały na scenę, jak deszcz 
rzęsisty.

Całą komedyę przyjmowano gorącs i oklaski­
wano doskonałą grę pp. Feldmana, Stachowiczowej, 
Cichockiej, Gostyńskiej, Chmielińskiego, Hierowskie- 
go i Walewskiego Pan Gasiński nie był w swojej 
roli, ale grał ją starannie; p. Kwiatkiewicz, młody 
aktor, w niewielkiej roli szlacheckiego faktora, do­
wiódł, że robi prawdziwe postępy w zakresie ról 
charakterystycznych.

Wczorajsze przedstawienie było ostatniem dra- 
matycznem ustępującej dyrekcyi. Wiedząc o tem 
publiczność, po drugim i trzecim akcie przywołała 
autor?, sztuki, żegnając go zarazem serdecznie, ja­
ko dyrektora, który już w czwartek opuszcza Lwów 
i udaje się na stałe mieszkanie do Warszawy, gdzie 
obejmuje dyrekcyę teatru letniego „Wodewil" a na 
zimę teatr polaki w Petersburgu.

Iks Ypnylon.

Rozmaitości.
— U Menelika Uwaga całego świata skierowała 

się obecnie na Abisynię. Wypadkiem bawi obecnie 
W  Paryżu człowiek, który przepędził dwa lata na 
dworze Menelika i niedawno powrócił z Abisynii. 
Tym gościem jest podróżnik, p. Gaston Wander- 
haym. Naturalnie, że reporterowie paryscy nie za­
niedbali skorzystać z okazji, aby zasięgnąć języka 
o rzeczach abisyńskich. Jednemu z nich opowiedział, 
co następuje:

Niewielką przyjemność zrobił mi p. Rueff, dy­
rektor towarzystwa francusko - afrykańskiego, gdy 
wez awszy mnie pewnego pięknego ranku, oświad­
czył, iż muszę się udać w charakterze agenta to­
warzystwa do Abi8synii i zwiedzić trzy kantory tam 
znajdujące się w Djibonti, Harrarze i Addis-Ababa. 
Byłbym wolał odbyć wycieczkę do Egiptu, albo do 
Kongo, Rad nie rad jednak musiałem puścić się 
W  drogę. W  Djibonti bawiłem tylko dotąd, dopóki 
nie udało się złożyć wraz z innymi podróżnymi ma­
łej karawany mułów, z którą mieliśmy przebyć 
ubogie w wodę i nędzne miejscowości Boullo, Adgi- 
ne i Mordale, dotrzeć do Harraru, by ztamtąd udać 
się do ostatecznego celu podróży — do Addis-Aba- 
by. Drogę odbywaliśmy bardzo wolno, dopiero 
w dniu 12 stycznia 1894 roku, akurat w trzydzie­
ści dni od czasu wyjazdu w Djibonti, ujrzeliśmy 
W  oddali Addis Ababę, rezydencyę Menelika II, 
„negusa negesti," zwycięzkiego lwa z pokolenia Ju- 
dy, jak się sam tytułuje. Sam przedewszystkiem 
lubi przypominać, że jest potomkiem króla Salomo­
na i królowej Saby.

Addis - Ababa znajduje się w pobliżu Entotto, 
jedynej stolicy, gdzie Menelik w dniu 3 listopada 
1889 roku, po śmierci negusa Jana w bitwie pod 
Matemma przeciwko derwiszom, za wolą „rasów" 
został ogłoszony cesarzem. Abisynia, licząca prze­
szło 3 miliony mieszkańców, nie posiada drugiego 
większego miasta Najwybitniejszym jest gród z re 
zydencyą cesarską, która z fantazyi cesarskiej po­
wstała w miejscowości, gdzie cztery lata temu było 
jeszcze pustkowie, i nazwana została przez władzcę: 
„Nowy Kwiat," czyli Addis-Ababa.

Typ abisyński podobny jest bardzo do euro 
pejskiego, z wyjątkiem koloru skóry. Abisyńczycy 
są wysokiego wzrostu, dobrze zbudowani, czaszki 
mają normalnie rozwinięte, czoło szerokie i wysokie, 
ładny noa i foremne usta. Zwłaszcza pomiędzy mło- 
demi dziewczętami, trafiają się ładne typy, ale już 
w dziesiątym roku niektóre z nich idą za mąż i 
starzeją się prędko. Ubranie wspólne dla płci obo- 
jej składa się najpierw z czworokątnej białej chusty, 
w której zrobiono trzy dziury: na głowę i ramiona. 
Bogatsi noszą nadto czarny burnus jedwabny, albo 
coś w rodzaju białej, czerwonemi szlakami obszytej 
togi. Wielce oryginalnem jest przybranie głowy 
Abisynek. Jedne zwijają włosy w cienkie warko­
czyki, inne noszą włosy a la Titus, dziewczęta zaś 
często widywać można z tonsnrą, otoczoną koroną, 
krótko przystrzyżonych włosów. i b

Wszyscy chrześcijanie noszą na szyi niebieski 
jedwabne sznurki z medalikami i krzyżami. Ozdoby 
zazwyczaj nieguatowne, wyrabiają ze srebra, mied 
i kości słoniowej; ozdoby złote ma prawo nosi

tylko cesarzowa. Myśliwi, polujący na słonie, zdobią 
uszy małemi łańcuszkami, których ilość odpowiada
liczbie zabitych zwierząt

Pożywienie Abisyńezyków bardzo proste i dla 
żołądków europejskich niemożliwe, składa się za­
zwyczaj z napól upieczonego chleba, który maczają 
w sosie, ugotowanym z duźemi kawałami baraniny. 
Potrawę tę nieznośną zaprawiają mocno pieprze t.
Za napój używają „tatla" —  rodzaj piwa, i miodu 
zwanego „teteh." Na ucztach zamożniejszych sta­
wiają przed każdym gościem flaszkę napełnioną „te­
teh," obwiniętą w kawałek płótna w celu zabezpie­
czenia jej od „złego wzroku." Ten sam przesąd na­
kazuje podczas uczt zamykać wszystkie drzwi i okna.

We dwa dni po mojem przybyciu Savoure 
dyrektor towarzystwa francusko-afrykańskiego przed­
stawił mnie królowi Menelikowi Do pałacu królew­
skiego udaliśmy się wczesnym rankiem. Po prze­
byciu licznych dziedzińców, napełnionych strażą 
przyboczną i oficerami, w ostatnim z nich musieliśmy 
wyczekiwać z górą dwie godziny. Wreszcie do­
puszczono nas do króla.

Goście, przybywający z pnstemi rękami, nie 
są dobrze widziani na dworze Menelika. Wziąłem 
więc z sobą przezornie dużą sztukę materyi jedwa­
bnej. To też władca Abisyniii przyjął mnie z wielką 
uprzejmością. Siedział pośród małej łączki na niskim 
fotelu, otoczony książętami swego państwa. Jeden 
z urzędników dworskich trzymał nad nim czerwony 
złotem haftowany parasol, chroniący od promieni 
słonecznych. Menelik liczy około lat trzydziesta. 
Twarz ma inteligentną, z wyrazem dobrotliwości. 
Głowa okryta delikatnym białym muślinem. Ubranie 
jego składało się z białych płóciennych spodni, ko­
lorowej jedwabnej koszuli i czarnego jedwabnego, 
haftowanego złotem burnusa. Ręce i nogi ma nie 
zwykle duże.

-Andyencya trwała tylko kilka minut. Pewien 
ksiądz, umiejący po francusku, służył nam za tłó 
macza. Cesarz kazał mnie pozdrowić i zapytał, czy 
szczęśliwie odbyłem podróż ? Otrzymawszy odpowiedź 
potwierdzającą, wyraził nadzieję, iż będę zadowo 
lony z pobytu w jego kraju. Potem pożegnaliśmy 
się z negusem, całując zwyczajem abisyńskim swą 
własną lewą rękę. Soiadanie musiałem jeść w pa­
łacu, gdyż bramy przez cały czas spożywania po­
siłku przez króla musiały być zamknięte.

Zona Menelika, Taiton, ukazuje się rzadko lu­
dowi i tylko w otoczeniu silnej eskorty. Nie wielu 
tylko śmiertelnikom dane jest oglądać jej rysy, 
gdyż całą głowę nosi osłonioną muślinami. Ja na­
leżałem do małej liczby wybranych. Menelik, do­
wiedziawszy się, iż z zamiłowaniem uprawiam foto­
grafię, zapragnął przekonać się osobiście o moim 
talencie. Gdy fotografia króla ku wielkiemu jego 
zadowoleniu udała się dobrze, Menelik pilecił mi 
odwiedzić kiólowę i zrobić jej wizerunek. Spędziłem 
ranek w sposób niezmiernie interesujący, fotografu­
jąc królową i jej damy dworu, ubrane w suknie 
paradne. Królowa miała na głowie haftowany cze­
pek jedwabny, który przykrywał całą fryzurę 
Z ramion jej spadał wspaniały czerwony płaszcz, 
bogato haftowany złotem i perłami. Cera królowej, 
dość jasna, wydaje się jeszcze jaśniejszą przy da 
mach dworu, wybieranych z pomiędzy najczarniej 
szych mieszkanek państwa.

—  Największy na świecie wywiercony otwór świ­
drowy znajduje się w Parsonowicach koło Rybnika 
na Szląsku. Na ostatnim kongresie inżynierów gór­
niczych w Halli referował inżynier Kobrich. Wier­
cenie na głębokość 2003-34 m trwało od dnia 26 
stycznia 1894 do 17 maja 1895. Dokładne pomiary 
temperatury, poczynione w tem miejscu, wykazały 
przyrost 1 0 C. na 341 m. Aparat wiertniczy w&żyl 
ogółem 13.375 kg. Ponieważ wiercenie trwało ogó­
łem dci 399, przeto wypada na dzień 5 01 m. za­
głębiania się. Wiercenie kosztowało 75.225 31 marek 
czyli 37 57 marek każdy metr, przyczem wykluczono 
amortyzacyę całego urządzenia i koszta aparatu wier­
tniczego. —  W  Schladebach koszta jednego metra 
wynosiły 121 mk., a ogólna suma kosztów dosięgła 
121.304 mk.

—  Nauka śpiewu W szkole. W  tych dniach o- 
głosiło kolegium lekarskie w Berlinie orzeczenie 
o doniosłości nauki śpiewu w szkole, które powinno 
zainteresować nietylko pedagogiczne, lecz także i 
rodzicielskie koła. Podług tego orzeczenia, śpiewanie 
wyższych tonów działa szkodliwie na organa głosu 
6 i 8-letnich dzieci, jak o tem świadczy doświad­
czenie nanc ycieli i lekarzy. Aby zapobiedz nad­
miernemu i szkodliwemu nadwyrężeniu wiązadeł 
głosowych przez śpiewanie tonów wysokich, ćwi­
czenia w śpiewie nie powinny przechodzić średnich 
tonów, odpowiadających głosowi 6 i 7-letnich dzieci. 
Polecenia godnem jest, aby rodzice zważali na tę 
okoliczność w domu, gdyż przez to uniknąć można 
chronicznych chorób gardła. Również śpiewanie 
wyższych tonów przez dziewczęta pomiędzy 12 a J 7 
rokiem szkodliwie oddziaływa na ich rozwój fizyczny. 
Jest rzeczą pewną, iż dotąd w pedagogicznych ko­
łach te orzeczenia lekarzy mało są znane, a jeszcze 
mniej uwzględniane.

- Maszyna do tańczenia. Zewsząd odzywają się 
skargi płci pięknej na niegrzeczność „panów stwo­
rzenia", którzy dziś na balach —  zamia t tańczyć —  
wolą raczej podpierać ściany' i krytykować toalety 
danserek lub wypoczywać od czasu do czasu po mę­
czącej pracy w bufecie. Panie nasze są r dania, że 
dawniej było inaczej, lepiej, i że dziś dopiero mają 
prawdziwe powody do skarg w tym względzie. Tak 
wszelako nie jest. Już bowiem przed siedmdziesięciu 
laty pewne kółko kobiet w Nowym Jorku, pragnąc 
zapobiedz przykrej konieczności „siania pietruszki", 
zastanawiało się całkiem poważnie nad sposobem w y­
myślenia maszyny do tańca. W  tym celu wyznaczono 
nawet nagrodę pieniężną. Wymagania były następu­
jące: Mi szyna miała być wzrostu i kształtu mężczy­
zny, ubrana wytwornie, a miała się poruszać i tań 
czyć z gracją, elegancją. W krótce pewien mechanik 
przedstawił owym damom maszynę do tańca, W yna­
lazca jednak nagrody nie otrzymał, gdyż model 
okazał w praktyce wiele niedogodności,

—  Kiedy ludzi czeka śmierć głodowa ? Pewien 
statystyk wyrachował, iż ludność całego świata może 
wzrastać tylko do wysokości 5.994 milionów bez o- 
bawy śmierci głodowej. Wzrost ten nastąpi wśród 
okoliczności normalnych za ISO lat. W roku 2075 
nie będzie już miejsca dla następny ch pokoleń i 
w następnym zaraz, ho w 2076 roku miliony lu­
dzi pozbawionych środków żywności będą musiały 
zginąć śmiercią głodową. Ano — zobaczy,,,, kto 
dożyje!

— Nowa Odmiana róź Słynna żółta róża „Ma- 
rechal Niel," nazwana tak od francuskiego ministra 
wojny, jest najulubieńszym kwiatem cesarza Wil­
helma II. Żadna uroczystość dworska bez niej się 
nie obejdzie. Od dawna już wszyscy hodowcy róż 
starali się z tej róży, wychowanej w roku 1864 we 
Francyi przez Pradela, pozyskać białą odmianę. 
Ostatni numer pisma R o s e u z e U u n g  przynosi właśnie 
wizerunek kolorowy i opis białej odmiany róż Ma- 
rechal Niel, którą udało się otrzymać ogrodnikowi 
Franciszkowi Deegenowi (junior) w Turyngii. Jest 
ona kremowo-białą. Zdaniem fachowców posiada za 
pach, układ i kształt złoto-żółtej róży głośnego na­
zwiska. Nadaje się do kultury.

Część ekonomiczna.
§ Giełda zbożowa. Wiedeń 30 marca. Psze­

nica na wiosnę 7.10, pszenica na jesień 7.29, 
żyto na maj-ezerwieo 6.52, owies na jesień 6.07, 
kukurudza na maj czerwiec 4 46.

§ Targ na bydło. Wiedeń 30 marca. Spęd 
wy no-ił 3.972 sztuk, z tego byłe z G alicji 715. 
Płacono 25—35.

§ Giełda towarowa. Wiedeń 30 marca. Cukier 
surowy loco Aussig 15 92 ‘/a— 15.971/*, loco Oło­
muniec 15 00—15.10, loco Berno Wiedeń 15 00 
do 15.10, na kwiecień loco Aussig 15 921/, do 
15 971/,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
34 50 do 35 00, secunda 34.25—34.75, cukier 
w kostkach prima 35 5')—36 00, secunda 35.25 
do 35 75. Spirytus kontyngentowy loco W ie­
deń 14 70 — 14.90. Nafta kaukazka transito 
Tryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
19.50 do 19.75.

Telegramy „Przegtyde".
Karlsbad 31 marca W  kopalniach. Gónt- 

furt, położonych po za okręgiem eohronnym, 
wyznaczonym dla zdrojowisk karlsbadzkich, 
wdarła się mineralna woda, której temperatura 
wynosi 18° Reaumtsra. W edle orzeczenia rewi­
rowego urzędu górniczego na razie nie ma po­
wodu do żadnyoh obaw.

Londyn 31 marca. Izba niższa 186 głosa­
mi przeciw 87 uchwaliła w trzeciem czytaniu 
bil, przyznający rządowi kredyty na powiększe­
nie f  oty. Dziś odbędzie się ostatnie posiedze­
nie Izby przed świętami, a następne w dniu 9 
kwietnia.

Paryż 31 marca. W  izbie deputowanych 
zapowiedział p. Delafos3© interpelacyę w kwe- 
•tyi egipskiej, zaś posłowie Cebon i Charmes 
zapowiedzieli interpelacyę w sprawie zagrani­
cznej polityki gabinetu. Na wniosek prezesa 
gabinetu p. Bourgeois zgodziła się izba na to, 
ażeby debata nad temi interpelacyami odbyła 
się we czwartek.

Ministrem spraw wewnętrznych zamiano­
wany został Sarrien.

W  senacie zapowiedział prezydent, że dziś 
odpowie prezes gabinetu ma interpelacyę Jar- 
dous’a w sprawia polityki zagranicznej.

Praga 31 marca. W  fabryce tkackiej Pe- 
rutsoh, przyszło wczoraj do wielkich awantur. 
Strejkujący robotnicy napadli na tych swoich 
kolegów, którzy chcieli pracować i omal nie 
obili dyrektora fabryki Bergera. Wieczorem 
tłum około 800 robotników zebrał się przed 
domem dyrektora i poozął się odgrażać. Na po- 
licyę rzucano kamieniami, tak, że musiała ona 
w końcu dobyć szabel. Jednego excedenta ra­
niono i dwóch polioyantćw. Aresztowano dwóch 
przywódzców robotników.

Paryż 31 marca. Pogłoiki o dymisyi am­
basadora franouskiego w L ondynie, Courcela, 
utrzymują się uporczywie pomimo zaprzeczeń. 
Podobno Bourgeois prosił Courcela, aby prośbę 
swą o dymisyę wniósł dopiero po ozwartkowej 
debacie nad polityką zagraniczną i aby tym 
sposobem nie utrudniał sytuaoyi.

Petit Parisien donosi, że wszyscy oficero­
wie eskadry morza Śródziemnego bawiąoy na 
urlopach, powołani zostali do służby i że ad­
mirał Gervais otrzymał rozkaz wyekwipować 
dwa wielkie brzyżowniki i jeden pancernik 
tak, by w drugiej połowie kwietnia mogły od­
płynąć.

Wiedeń 31 marca. W alne zgromadzenie 
akoyonaryuszy Unionbanku uchwaliło wypłacić 
dywidendę po 17 złr. od akoyi.

HOTEL ŹORzA.
Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 30 marca M. Brykczyński 
z Pacykowa. Wł. Janczewski z Polski. A. Rodakow­
ski z Tarnopola. K. Drahanowsky z Kamionki Stru- 
miłowej. G. Platz z Borysławia. Z. Sternheim i O. 
Daviaon z Hannowern. Dr. A. Segal i J. Fenerstein 

Drohobycza.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja J. S.
Przyjechali dnia 80 marca. L. hr. Dębicki 

Jaworowa. S. hr. Jabłonowski z Popowiec P br. 
Kempner z Monkacza, E br. Hofsass z Sambora, 
M. V. Kocabek, E. Haas z Sambora, D Abraha- 
mowicz z Wiednia, L Heller z Krakowa, Fr Fuchs, 
J. Hildebrand z Berna, L. Kisiel z Rcsyi, J. Pa­
włowski z Prus.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 marca. Dr. Katz ze Zło­

czowa. St. Komornicki z Czortkowa, L. Preck z Ja­
rosławia. Dr. Wł. Barbacbi z Nowego Sącza. J. Bu- 
dzynowski z Sambora. A Goltz z Wiednia. T. Nie- 
mentowski z Zbaraża. L. Fiderkiewicz z Stanisławo­
wa. V. Scheibenhof z Mostów. M. Abeles z Wiednia. 
A. Dąbski z Równego

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszech nauk lekarskich

Dr*. Albin Pa dale tur ski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów Gajona i Foumiera w Paryzn. 
Specyalista chorób skórnych, weneryczny h, 

płciow ych i narządu moczowego.
r chorobach pęcherzowych, szczególni* 

kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord, od 10— 12 i od 8 —5
W y * « o  in ile  d  a fc a b le t  wd 8 —8._________

Zawiadomienie. Niniejszem mam zaszczyt do­
nieść, iż z dniem 1 kwietnia b. r. obejmuję zarz»d 
kuchni w restanracyi hotelu Georga. Będąc dotych­
czas kierownikiem kuchni w „Kasynie Narodowem," 
miałem sposobność poznać gusta WP. Szlachty, to 
też mym obowiązkiem będzie i nadal wypełniać wszel­
kie zlecenia dane mi przez zaufanie. Równocześnie 
zawiadamiam, iż przyjmuję wszelkie zamówienia w za­
kres sztuki kulinarnej wchodzące, począwszy od naj­
mniejszych aż do największych.

Z poważaniem: Tomasz Litwin.

M.  J O N A S Z
d om  ,b a n k .w y  ł k a . t o r  w f n l u f

w* Lwowie, olica Jagielloński 1. 8.
rapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoścno v. 
losy i monety po najtańszym kursie dzień tym

B a r  P R O M E S Y
do wszystkhh ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zleceni* z p owincyi wykonuje n-ezwłoczuie biz doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, pzd a główn* wy- 

gray* w kwocie 50.010 zł. w. a___________________________

B o k  l A ł o i e i i a  1 8 5 * .
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod fimą:
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i Sy n

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr.
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 

kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak krajowa jak i zagraniczne oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre­
numerat* roczna złr. 1 -7 0 , na prowincji 1 .8 0 .

Wiedeń 30 marca. Notowania wieczorne, 
Kredyty 375.25, węgierskie kredyty 412.50, an- 
globank 16700, bankverein 14275, unionbank 
304 00, l&nderbank 245-75, staatsbahny 349 50, 
lombardy 96 25, elbethale 285.25, akoye tyto 
niowe 175 00, rima 237.50, alpiny 80-60, rent*, 
majowa 100.80, węg. renta złota — .— , austr. 
renta koronna — .—, losy tureckie 56 60 w^c, 
renta koronna 98.80 marki 58 87. ruble 127 25.

RUCH POCtĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 mąja 1895 (czas środk.-europejBki).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

P. Adolf Pokorny, magister firmacyi, w ła­
ściciel chemicznego la?oratoryum we Lwowie 
przy ulicy Wałowej I. 15, wyrabia obecnie wodę 
koloń ską, mydła i perfumy w tak wybornej 
akości, iż * Ltocie grzechem jest kupowao 

zagraniczne. W oda kolońska p. Pokornego nie 
ustępuje w niczem importowanej, a jest przy- 
tem znacznie tańszą.

FrzoatfOja. Od wielu lat pro wad d tutejszy przed 
siębiorca pogrzebów p. Kurkowskl spekulacje grobowcami 
murowanemi na cmentarzach lwowskie'-!. Rzekomo aby 
oszczędzić pozostałej rodzinie trudów udawania sil do ka 
mieuiarzy, pobiera za tę usługę znaczne wynagrodzenie, 
gdyż na grobowiec w 4 mtr. powierzchni, który kosztuje 
zwykle 130 zł liczy p. Kurkowski 160 ił. a nawet 
181 zł., zarazem poleca jedną z firm kamieniarskich tut j 
szych dotyczącej rodzinie do wykon»nia okryć i pomników 
na wzmianWw nych grobowcach. Rozumie sle, że nie robi 
tego p. Kurkiwsń bezinte-esownie, lecz za dobrem wyna 
grodze- iem od tejże firmy za swe pośrednictwo, a wjzfstko 
to kosztem P. T. Publiczności zgadzającej się na interwen 
cyę p. Kurkowskiego. Wiele tych grobowców buduje się 
w zi t i--, wśród mrozów, co ze względu na ich trwa’ość! 
nie jest wskaza em, a dziwić się trzeba, że dzieje się to 
za wiedzą Urzędu budowniczego miejskiego. Zwracamy 
przeto uwegę P. T Pabliczności, by we własnym interesie 
udawała eię wprost do firm kamieniarskich a nie p zez 
pośrednictwo p- Kurkowskiego, za które drogo opłacić się 
trzeba.

Schimser. Tyrowicz et Bałaban Henryk Perier

Z Berlina ; , 1*22
Z  Krakowa (Wrocławia 

i Wiednia - , . 1*28
Z Warszawy . . 5*10
Z Muszyny * Krynicy 

prze* Tarnów od 1 
czerwca do 30 września 

Z MuBzyny -  Krynicy 
przei Tarnów lub Rze­
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) .

Z Muszyny Krynicy i 
Mazany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar­

nów lub Rzeszów , 5*10 
Z Rozwadowa i Nad- 

brzezia , : .
Z Rawy przez JaroBław 
Z Mezb-Laborcz, Pesztu, 

Miskolcaa przez Prze* 
myśl . . . .

Z Chabówki przez Prze­
myśl . . . .

Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 

Miskolcza, Munkacza .
Z Hrebenowa, od lOgo 

lipca do Sł-go Bierpni*
Ze Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i Stanisła­

wowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husłatyna. 
W oronienki, Peczenl- 
żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, Rad owiec, F im- 
poiungu, Bukar, 1 Jass 

Z Suczawy, Czortkowa,
Woron., Kałusza, Błob. 
ning., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Rado wiec,
Berh. i Uzudyna (kaid. 
poniedziałku), Bopowa 

Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowo&ielicy, 
Radowiec, Kimpolungu,
Jasa i Bukaresztu .

Sokala i Jarosławia 
przeć Rawę niska 
' Bełżca .

Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z Podwołoczyak i Bro 
dów na dworz. główny 

Z Brzucho wic od 12 ma­
ja do 10 września 

Z Zimnej woay co świę­
ta i niedzieli a i do odw.

Z Janowa ? * . • .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

Krakowa, W iednia,Wro­
cławia, Berlina ,

Warszawy . ,
Maszyny-Krynicy przez 

Tarnów tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 

MuRB.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki praez Tarnów 
Musz.-&r< przez Rzeszów 
C h a b ó w k i przea Rzeaaów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo- Eaborcz [Pesztu.

Misk.l przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz* Przemysł 
Chyrowa przez Przemyśl 
Lawocznego, Munkacza, 

Miskolcza, Pesztu 
Hrebencwa tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 

pi-zez Stryj • .
Chyrowa przez Stryj
Suczawy, Jass, Bukare­

sztu, Husiatyna, Woro­
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu, Czudyna, 
Radowiec, Kimpoiunga 

Suczawy, Słobody rung., 
Czudyna Ł Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa, Kałusza. 
Woronienki, Kimpoi. 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Buaiatyua,KałuBza,No- 
wosielicy, Radowiec . 

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruaka.

Bełżca .
Podw. i Brodów z Podz. 
Podw. i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowic od 12|&—10 

września w dni powsz. 
Brzuchowic od 12j5—10jS 

w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od 1215—10)9 
Do Janowa . . . .
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Uwaga; Godziny drukowana grabami liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

W  biórze infomacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mąja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacje w Bprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejs ri różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas śroi- 
kowo europejski =  godz 12-36 podług zegar* lwowskiego,

Parasolki i Paski damskie najmodniejsze w wielkim 
wyborze

p o le e a  n a lt»u ie j 

'U l i c a  S C a l l c l c a  14b,
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Byłoby dziwnem, gdyby nikomu nie wpadło 
źe mimo codziennego czyszczenia zębów za pomocą 
proszku lub pasty zębowej, zęby (zwłaszcza trzono- 
nowe) często się psują i próchnieją ? Nie jestże to 
najlepszym dowodem, że czyszczenie zębów proszkiem 
lub pastą jest niedostateczne ? Zęby nie robią nam 
tej przyjemności, by tylko na tem miejscu gniły, 
gdzie my wygodnie szczstką, proszkiem lub pastą 
dojść możemy. Przeciwnie właśnie tam, gdzie trudno 
przystąpić, jak tylna strona zębów dziurawych itd., 
zgnilizna i zepsucie najprędzej i najpewniej się po­
czyna. Jeżeli się chce zęby przed gniciem i psuciem 
zachować, a więc utrzymać je w dobrym stanie, to 
można to tylko przez używanie p ł y n n n e g o  śro­
dka antyseptycznego na zębę Odol. Tenże płakaniem

Parasolki
czarne i kolorowe w najnowszych 

wzorach od 3 złr.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoria“ męskie złr 

1.40, damskie 1.50 
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, p!ao MarjaoH 8 

(rór Hetmańskiej).

KunuriŁ flUDONUi

Jadyna nieszkodliwe są odzna­
czone medalami tatki wyrobu 
k+- W .  K l e m o j o w a k l e r *  
która wszędzie nabyć można

B u c h a l t e r  lub r z ą d t m  go podar- 
czy z kaucją od 6 000 do 8.000 zł. tylko 

gotówoe, notrzewi) zaraz, kawalerzy 
mają pierwsi*? stwo Posada bardzo ko 
rzystna. Biuro wywiadowcze S. Batały 
Lwów, Sykstuaka 8. 2 - 2

w s z ę d z i e  dochodzi, tak do dziurawych zębów trzo­
nowych itp. Są oprócz Odolu jeszcze inne płyny 
antyseptyczne środki np. polecano dawniej roztwory 
Kali hyperman gani cum. Powoli jednak nabrano prze­
konania, że te roztwory zębom szkodzą i emalie 
niszczą. Odol zaś jest dla zębów zupełnie nieszko­
dliwy, odbiera zupełnie warunki istnienia niszczącym 
zęby grzybom i chroni zęby przeciw wydrążaniu się. 
Radzimy tedy każdemu kto szczęki chce zdrowymi 
mieć z spokojnem sumieniem przyzwyczaić się do 
pielęgnowania zębów Odoletn. O d o l  kosztuje: cała 
flaszka wystarczająca na kilka m i e s i ę c y  1 złr., 
pól flaszki 60 ct. (oryginalny flakonik do roz­
puszczania) w szystkich lepszych odpowiednich han­
dlach jak i w lepszych drogueryach i perfumei/aoL.

mm
prawdziwe 

tutki francuskie z  w a t ą  hygieniczną 
Dra Brunsa w każdym mnnsetuku są 

zupełni* nieszkodliwe,
1.000 tut»k Sanltas w pud, złr. 1 80, 

8-fOO tutek Sanitas wyseła franco
S k ł a d  k o m i n o w y  f r a n c  t u t e k  

S a n it a s ,
Lwów, Akademicka 12.

Kalosze rosyjskie, Parasole angielskie
poleca magazyn pod firmą

3ESr^-vjLCZ37"DnLS]s:i Sz © " b e z n s is :!
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 7, filja ul. Halicka 1. 6.

C w n n ik i  g r a t i s  1 f r a n c o .

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją

Cena za 1 funt — 50  debgr.:
Jodła 33  ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr. 1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct-, akacya i cicha po 30  ct , głóg, jasion i jarząb po 20 c t , jawor, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
kultur wiosennych 10 000.000 sadzonek leśnycb (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100 000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunków. —  Cennik odwrotną pocztą.

O g r t d n i k  żonaty, uzdolniony we 
wszystkich gałęziach ogrodniczych, może 
sie wykazać dobrymi świadectwami, w śre­
dnim wieku, poszukuje posadę zaraz za 
ikromne wynagrodzenie.

P r u l i  t y k a n i  a  z ukończotą 4 klasą 
e u ó ł gimnazjalnych lab realnych poszu 
kuje Kaięg raia eolska we Lwowie.

i  S p r z e d a n ia  majemosć 220 mor-r     '
, cena 25.000. Potrzebny kapitał 10.000 
Ółażejowiki, adwokat Lwów. 3-3

„Wina Hegyallya“
wysyłam do wszystkich miejscowości Gali- 
eyl p r a w d z i w e  1 n a t a r a l a e  w i ­
n a  w ę g i e r s k i e  od 30 litrów począw­

szy, po cenie 40 ct. od litra. 
S m w r d n y  1 T o k a j s k i e  naj- 

•pssej jakości również po cenach umiar­
kowanych.

Usłogn staranna j skrupulatna'

J ó z e f  K le in
H n r t o w n y  h a n d e l  w i n  B u d a -  

pu w zt A l  t e  P o e t g a a a e  0

t i u r r e l u i k  facLowo uzdolniony, zna­
jący się na budowie i urząd?.euiu no - o 
wystawić się mtjąc" gorzelni jako'eż zna­
jący się na rachunkowości gospodarczej 
znajdzie zaraz stale rocine umieszczenie. 
Lirty a odpisami świadectw adresować 
Hordyński w Siebieszowie poczta Ostrów 
koło Sokala. Nieuwzględnione oferty pozo- 

aną bez odpowiedzi 1— 3

Ogier
kary, czyi tej krwi angielskiej K a r d  o - 

I, lat V  • ”  ’10 po ojcu Monar ch, czjstaj
>tr
od

angielokiej. po aatce Machbuba om 
Han* ttyx roubluta stacowić będzie od 
dnia 15 marca po 16 i 10 zł. w Państwie 

Płoty cay obok Tarnopola.
S o w y  rower angielski pneumatyk ze 

Mafeck™*
Przyborami tanio do sprzedani*

5 6. 2 2
P ia a ln m , fortepiany, cytry, stoliki 

aj taniej Znlińshiafo 6 r  alioowski. 2—2
Ż a r t ą d  d ó b r  M r o g n l e o  poleca 

róże najnowsze Bemontant od 40 -  60 ct 
Karłowe s* stpione na korzeniu S i 4 
letn;e sztuka 25 ct. Nasiona rgrodowe wa­
rzyw i kwiatów najtańsze. Buraki pastew­
ne Mamntk 25 ct. 1 kilo Marchew pa 
itewna olbrzymia 1 kilo 50 c t  Nowość 
fasoli b alej krzewiastej i kbo 53 ct 
■ jednego kila 4 korcy bardzo plenna. 
Aares: Domilewski Nzdogrodnik. Krogulec 
g. Wasilkołce.

Gdzie można dostać t a  n u  a dobre, 
tafteny, satyny, Oksfordy, r e s z t k i  
w r łn la w e ,  chustki do nosa, t y l k o  a  
A n t o n im y  K r t e l ,  J M o r a ln ic k a  8

Dorna parterowy z obsier ym ogrodem 
do spraedania. Bliższa wiadomość u pau- 
etwa Ptpłowekich, ulica Gosiew-kie.o 4

D e u tsc h e  m u z ik a liso h e  K iu d e r -  
g tir tn erm  su c h t  S te lle , se lb e  w a r  
• ch on  m  G a liz ie n  A n n a  M ili er  
H a u p tp o a t la g e m d  W ie n ,

R s ą d c a  przyjmie posadę w większym 
aaajątku, każdego czasu. Może się wyka 
aao culubnemi świadectwami jakotsż po 
niaymi rekomendacjami. Zgłoszenia pod 
E. D. poste restante Rieezów 8 —

Folw ark w bliskości Lwowa 130 mor 
gów dobrej gleby do wydaierżawieoia, 
•pr.edania lub zamianę ca  dom. Cena 
80.000 aank 15.000. Zgłoszenia pod „Mie- 
czy»ław“ Biuru dzienników i ogłoszeń 
Plohna. 4 6

Hassy
1J0 1 1.70 ct. Maszynki praktyczna

do tarcia migdałów po 90, 
do

tara* maki po 3 r6  poleca magazyn wy­
robów metalowych i główny akł*d nacayń 
kuchennych A. Bratkowski i J. Janowski 
Lwów uL Wałowa 1. 1, 2 - 2

. S k a r b  w KnihyniImpressa podaje 
ozach poczta loco-
klf. po SAO z workiem. Kartoile Bisaarki 
po I  zŁ i dostawą do atacyi Chodorów.

Zyto świętojańskie ioO 
dem. Kartoile Bisi

IT rzy  gościńcu murowanym, między 
Haliczem a Stanisławowem jest do sprze­
dania 260 morgów dobrej aiemi razem lub 
częściowo pod bardzo koray.tnemi warun 
kaini. Bliż.zą wiadomość udziela zarząd 
dworu w Kozinie poczta Jezupol. 3—a

K t o  się chce c«.~  
który

Mieszczanin czy 
aalachdc, który ehce się ożenić odpowie­
dnio do s ie g o  stanowiska i do swoich sto- 
■unków, powinien zażądać projektów mał­
żeństw, z p semną wskazówką do zawarcia 
majotneżd, od „taariagi Company-, Bida 
peszt, TB, Cłómóristras e, 16, za nade­
słaniem 80 centów w markach listowych. 
(W  zamkniętej kopercie).

Z  powodu awinięeia gospodarstwa jest 
d .o  b p r z e d . i , n l a

po nader niskiej cenie, wszelkie naizędzia 
rolnicze, wozy, pługi, brony, radła etc. 
ta iż i młocarnia do kieratu i ręczna, obi# 
są w dobrym stanie, równilż 6 koni po 
lat 3 i po lat 2. Bliższych wiadomości 
osiągnąć można u p. Jana Marcka w ka- 
łnszu. Stacya kolei i poczta w Kałuszu.

A m r t o f i e  „Blauerbztn- po 2.20 z 
workiem 100 klgr, Tym ot.* po 20 rt. 
100 kl. Wysyłki 5 kl- po 1-15. Zarżą 1 
dworu Łap»zyn Brzeżany. 3—4

F o r e m k i  do robienia baranka wiel­
kanocnego z m uła po 7u, 90 l.tO i 1.60 
polea magaayn wyrobów me alowych i 
główny skład naczy > kuchennych A  Brat­
kowski i J. Janowski, Lwów ul. W ało­
wa 1. 1.  1-1

Ogłoszenie.
W  gmachu Towarzystwa muzycznego 

im. Moniuszki w Stanisławowie jest od 
Igo października 1S96 do wynajęcia i

8  a la teatralna
mieszcząca około 700 osób publiczności 
z calem tutądzenUm scenicznym i ubika 
cyami ub cznemi na garderobę, kancelsryę 
teatralną i “ J w cela urządzania
przedstawień teatralnych, Bliżs ą informa­
cje  zasięgnąć można u Wyiziału Towa- 
rzyatwa muzycznego im. Moniuszki w Sta­
nisławowie.

Stanisławów dnia 26 marca 1896.
Wydział Tocnarzystwa muzycznego 
im. Moniuszki w /Stanisławowie.

Taniej niż wszędzie!
P ip le ra jm y  p rze m y s ł krs jow y !!I

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
(N e a s ilb e ro )  

grubo srebrzonego czystem srebrem
pierwszej krąiowej fabryki

JAKUBOWSKI & JAMA
we Lwowie

R y n e k  l i c z b a  $7,
poleca : naczynia stołowe, kuchenne, na 
czynią galanteryjne dla domów prywatnych 
res.auracyi, cukierni, hoteli itd. — Dla 
kościołów i cerkwi: Monstrancye, relikwia, 
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko­
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne- 
berła, lichtarze mojiężne, s bronzu, złoco­
ne i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo­
nów i sal towaraystw. — Brzyjmuje repe- 

racye, złoci i srebrzy.
C*ny fab ryozn e , n iskie, s ta łe .  
Za wyroby swoje otrzymała fabryka naj­

wyższą nagrodę dyplom honorow y  
rządow y na Wystawie krajowej lwów- 
skieg 1894 r,, a na Wystawie budowlanej 

lwowskiej r. 1892 
m edal s r e b r n y  rządowy.

Agentów po domach nie posyłamy 
żadnych

K otw icine

Llnimeni. Capsici e m u .
z apteki R ich te ra  w Pradze  

uznane jako znakomite uśmierzające
nacieranie; po cenie 40 kr.. 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

R ich tera  L inim ent z „ k o t w i c ą "
i tylko butelki '-■patrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą” uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Z d «  U f  ekonom żonaty, w sne wieka 
poezukUjU posady ekonoma czyli zawia­
dowcy folwarku rachmistrza, kontrolera, 
kaeyera, przełożonego obszaru dworskiego, 
Obcnąjomiony z chmielarstwem, leśnictwem 
pomiarami póL Łaskawe zlecenia 1 A. B. 
poat restante w koszyłówce. 2 3

codzień świeża rozsyła w faakach 
5 kilowyołi za zaliczką pocztową 
po 4.40 FRANCO pod. adresem 
Wieoenty By bowski w Przeworsku.

Chodniki i Rogóźki
cwałowe, kokosowe i z linoleum 

poleca pajtaniej

0 T, Wincklera iSyu
Lwów, ni. Teatralna 7. |

Speoyalne oferty dla zakładów,1 
szpitali itp. wyseła się odwrotnie.

Redaktor odpow edzialpy; Wacław Masłowski.

Koniak tokajski
bardzo dobry, wielka flaszka pc 
1.50 nabyó można tylko w handlu

J a n a  B o d n ara
Akademicka 22.

a
t e

H. Sawracki
WE LWOWIE, ulica Sokoła liczłn 4

poleca sw.ją fabrykę powozów, wózków, tarantasów i sań, 
przyjmuje zamówienia na nowe po ozy, wykonuje wszelkiego 
rodzaju reperaoye, tapicerowania i odnowienia powozów, usku­
tecznia takowe pod gwaranoyą w jak najkrótszym czasie i po 
najtańszych cenaoh.

Poleca także swoj\ już od lat 30 istniejącą pierwszorzędną 
lakiernię powozów, której wyroby na wystawie krajowej me­
dalem odznaczone zostały.

‘A

nalewu 
ofyg nalnego

ty lko  z marką

od

Należy więc wyraźnie żądać t e j  m a r k i  
S T  bo i 8 1 n i e j ą rozmaite uaśladownictwa " t M

Zamówienia miejscowe od 10-ciu, zamiejscowe 
25 butelek wykonuje t y l k o  :
K an tor brow aru m ieszczańskiego

w PlLZNIE (zał. w r. 1842) 
L W Ó W ,  R y n e k  l i c z b a  4 2 .  

Cenniki gratis i franko.
T e l e f o r L  l i c z f b a  3 0 ©  i  3 1 0 .

Mam zaszczyt zawiadomić
że już otrzymałem świeże

towary świąteczne
i takowe po najtańszyoh cenach poleoam.

Dla wygody Szanownej;P, T. Publiczności, podaję mały wyciąg
z megu cennika.

Towar śnieży pierwszej jakości.
'/, Ug. FIG snłtmńskich 
.  „ U G  wiankowych 
„ „ CYKATY dużej
n „ AhONuINI dobrej ___
„ „ MARMOLADY owocowej 40 „
,  „ POWIDEŁ bośniackich 16 „
„ „ MASŁA śwież, do chluba 60 ,
■ „ MASŁA dwors. do potraw 48 „
„  „ MIODD znakomitego . 26 „
.  n MAKU ............................ 80 \
n n MĄKI nąjpiękniejgiej . IB „ 

Jeden słoik konfitor . . . . 50 „
» n lipowego miodu . . 35 „

1 laska wanilii. 20 „
pół kg, drożdsy znakomitych nie­

zawodnych .........................60 „
Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych 

win wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe 
oraz bardzo dobry koniak francuski po 8, 3 50, 4, 4.50 i 6 złr. za 
butelkę.

Zamówienia z prowincyi odwrotnie na żądanie, cenniki wysy­
łam franco.

Polecająo się liczaym rozkazom Szanownej P. T. Pablicznośoi 
kreślę się z pełnym szacunkiem

L E U I I A I I D  I O L E C U I

Odszczególnione 10 medalami zasługi.

JAN IHNATOW ICZ
poleca niezawodna 1 wypróbowana 

środki do wytępiwaia owadów domowych
mianowicie:

F f i S l L O  Ziółka anthuolowe Papier antlmoiowy1
do wyniszczania moli z
z a ro d k a m i w  s u k n ia c h , 
1 meblach, Flakaa 60 s t

e R Y L O N
wytrawa sawaby, kara- niezawodny środek do 
kony, itonotf świerszcze wytępiania plnakw. 
śzczypawki karaluchy, Fiaksfl B0 ^  
pmaakiitp, Flakon 80 st.

do przechowywania oohrania od moli futra,
futer, eoknie, porty ery, Uran. i

Pudełka 3* anL l meble Sztuka 8 ot

Prtnaek  persk i
do wywabiania pehel 

1 t, p,
Paczka S, 10 ot 

Flakon 20, 80 oni

J U K O T O K

Fabryka kapeluszy i cylindrów pud lirmą 
A n t o n i  W a f l ł t  

przedtem (A. Kożeloużek) we Lwowia Ry- 
n k 29 pizechodnia kanienica Andriolego 
od strony OO. i-nuitów Teatralna 12 po­
leca Kapelnsz i Cdintry własnego wyro- 
bn w najmoduiojż y h la onach i kolorach 
po najtańłzych cenach kapeluszy i Cylin­
dry z fakryk c. k nadwornych dostawców 
P. C. Habiga i W.-Pies-ów Wiedniu Ka­
peluszy najmodniejsi po zł. 5. Cylindry 
całkiem lekkie po 9 zł. Gustowna lapa- 
lurze „ T oden ‘ z fabryki PlcMera w Gracu 
oraz Chapean-CUąue a tła oee  jedwabna 
po 5, 6 i 8 zł. Cenniki % żądania franko.

Wyborne wina
I, pod gwaranoyą czyste, naturalna 
;i umiejętnie kousarwowane poleca 

w ogromnym wyborze

Ja n  M u s z y ń s k i
Lwów Rynek 40.

Cenniki gratis i fr.nko.

Sklepy własne: 
we Liwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Haliokej 1. 11. W  P r z e m y ś la  : przy ul. Franciszkań­
skie] 1. 24. W  K rakow ie : Sukiennice 1. 20. O zem low - 

ce  : Rynek 1. 2.

Na zbliżające się święta Wielkanocne
poleca KAROL BAL-ŁABAN ja k o  n ajlep szą  c zy stą , s ta r ą , żytnią  

w ódką, uznan ą n i  W ystaw ia krajow ej

nf?ałłabanówrlca“
Ha prow incyą 2 butelki 5 kip. p aczk a pocztow a. P rzy  o d b lo rz*  
29  but^lsk, tip łaoa sią  dc każdej stacyi k lejow rj nie I c z ą i

o p a k o w a n ia .

Fredry I. Wstęp wolny. Fredry I.
C odziennie k o n ce rt  muzyki wojskowej w restauracyi

Kasyna wojskowego. Ignacy Schmal, restaurator.

Przeciw molom
siólks

paczka 25 c t

Przeciw molom
p ap 'tr

arkusz 4 ct.

poleca

s p te ta  K. Krzyżanow skiego
( p o d  u s sr cą d e ir i 8  H s y a )  

Lwów, Kazimierzowska 26.

’ /, klg. MIGDAŁÓW wyb rranych 60 ct 
„ ,  MIGDAŁÓW bardzo ładu 48 
, „ DAKTYKI marukauskich 90
,  „ Da KTYLI aleksandryjsk. 34 
, „ DAKTYLI Calilifat . 32 
„ , RODZYNEK sułtańs. 26 i 3 ,
„ „ R< iDóYNEK Elem* dużych34
„ „ RODZYNEK czar drtbn 24 
,  „ MALAGI .na gałązka, h . 90 
„ .  ORZECHÓW tareckich . 20 
„ „ ORZECHÓW torec ich łu-

ssczonych .  ............................38
„ „ ORZECHÓW włoskich pa­
pierówek 20

*/, klg. ORZECHÓW włoskich łu-
szczonych .............................. .4 8

„ „ ŚLIWEK bośniackich 16

34 ct. 
15 „
75 ,  
56 „

Fabrykę światowej sławy w berndori
zastępuje dla Galieyi firma

G. A. Christiana Następca
W. Biliński

Lwów, Hetmańska I. 2
i sprzedaje po cenaoh fabrycznych naczynia stołowe 
i  deserowe ze srebra chińskiego i alpaki, niemniej 

naczynia kuchenne z czystego niklu,

z poręczeniem długoletniej trwałości.

A a  ś w i ę t a
najlepsty oiet winny, spirytusowy, kuchen- 

i ny i estragonowy. Najprzedniejsza oliwę 
nicejską, musztardę francuską, argiełską 
cremską i ddsseldortaką poleca najtśmąj 

jedynie

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

Lwów ul. Batorego 1. 2.

» HAT A1

WINO s t o ł o w e  
v  ę g i e r s k i e

I  l i t r  5 8  c f *
4 litry 2 złr. 20 ct.

polecają

Musiałowicz & Janik
Papier z fabryki Fijałkowskich, w Białej.

woda antyseptyczua do ust
wzmacznia dziąsła, usuwa -nieprzyjemny odór, uśmierza ból zębów, 
goi wszelkie rany i o w r z o d z e n ia  dziąseł. Cena . lakonu I zł. lub 60 ct-

Główny skład w  aptece Krzyżanowskiego pod zarządem „Hayau 
Lwów, ulica Kaźmierzowska 26.

O ś w i a d c z e n i e .
Mam zaszozyt powiadomić ninitjazem 

P. T  kupców jekoteż wszelkie instytucji 
rządowa 1 autonomiczne, iś wyłączne za 
stepstwo i hartowną sprzedaż znakomitych 
papierów listowych supperfine englich, za­
opatrzonych znaną marką „ U n iw e r s a ł*  
powierzyliśmy panu

Franciszkowi Niżałowskisiau
WE LWOWIE, {Hotel Zorta).
Wzory na żądanie wysyła powylaj 

wspomniani firma franco.
*________ Maurycy Fuchs, Wiedeń.

P IE G I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r i a t o f f  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a k r e m e  Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Kkład główny dU L W O W A ; Apteka 

pod srebrnym orłem K . R u c k e r a ,  
w KRAKOWIE : apteka W .  B e d y -  
k a  I a p t .  El. H e l l e r a ,

Sniirś HytzoB i szizuraal

J 4 j u  * lewa - *4»#
T R U C IZ H A
aa . * * • * « » # »  « T M y  d » « a « ’  * 

i polne.
Przewyższa wszystkie dotychcza* s 

tym celu używane. Daiała trująoo t y l ­
k o  u  gryzonie, (glires) szczur, my*i 
królik. DU ładzi i iwierząt doaowyck 
jak pi*., kot, drób itp. aiesako i litra.

Wysyłki w puszkach po d u -M  ct. 
i 1 alr., pocztą o 10 ct. wtęcnj (<a lid 
frachl I opako w.) uskutecznia odwrotni* 
za pobraniom Ś k ł a d  i  u < i o '* t a -  
ryetaa p r u ^ e w rw r o -  w  J a -
a a  M l t a n i k .  a  i t r u .  w

H o e k a l
I kiłu tradssy 2 z!i l I pół t i l .

7 ilr. i  ct
Hartowny skład aa Lwo# L . b̂kw 

d « k  i A . Aptaki r
Kańczuga, Medenioa Mleiaio* ^resw/il 
8. LapUaikiawlci, razkt, Sokal,
Wzręż, Woj sitów MeWibi J,
Gatwiheśi, ł.wur*.

Ź l y t u t ó
starą, znaJountą, bez cu k ru  i  auy- 
żu, litrową uateikę po 60 ot pj- 

ieca jedynia

Ja n  J u f t f y A ik i
Lwów Rynek 40 .

Ceuuiki gratis i franki.
2 biitolki na posyłaę 5 klg-

Z drukarni nar. W. Maniackiego. Zarządca W. Rodak.


